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P. T O M A S Z E W S K I , 
dyrektor gimnazjum męskiego 

Tomaszewskiego. 
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P. KOSZYK, 
dyrektor gimnazjum żeńskiego 

im. Elizy Orzeszkowej. 
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^owy szef sztabu D. 0. K. 
Łódź. 

Został nim pułkownik 
Kozłowski. 

(Od własnego korespondenta). 

t- Warszawa. 27. 11. Ogłoszono nomjnav 
g e czterech szefów sztabu D. O. K.: Łódi. ' 
U r °dno, K rakow i Przemyśl. 
Ł W Łodzi mianowany został szefem 
E*tabu : 

pułkownik Kozłowski 
uispekeji wojskowo-teohnicznei l i 

do Sejmu. 
Rząd przedłuży w ten sposób jego moc obowiązującą. 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 27. 11. Wczoraj Rada Mini-

sitrów między innem i zajmowała się spra­
wą znanego 

dekretu o karach prasowych. 
W myśl artykułu 44-tcgo postanowiono 
dekret ten wnieść 

dziś do Sejmu. 
Artykuł 44-ty konstytucji powiada: „de­

kret wydany przez Prezydenta Rzeczy­
pospolitej 0 ile nie zostanie wniesiony do 
Sejmu w ciągu 14'dni od chwili otwarcia 
Sejmu 

traci swa moc obowiązującą". 
Dziś właśnie ten termin upływa. 

Jednocześnie komunikują nam, że nieba­
wem opracowany zostanie nowy projekj 
ogólnej ustawy prasowej. 

Napad bandytów warszawskich 
na piekarza łódzkiego. 

Śmiertelna rana. 
(Od w!, korespondenta). " 

Warszawa, 27 listopada. Władysław 
Kozłowski, 

piekarz z miasta Lodzi 
przybył do Warszawy w poszukiwaniu 
zarobku. Wprost z dworca udał się na ul. 
Górczewską, na której znajdują się liczne 
piekarnie i tu spostrzegł, że jest śledzony 
przez 

podejrzanych mężczyzn 
idących za nim krok w krok. 

Gdy Kozłowski znalazł się w pobliżu 
cmentarza Wolskiego nieznajomi mężeży 
źnl, korzystając z ciemności, zatrzymali 
go i pod groźbą rewolwerów 

zażądali wydania pieniędzy. 
Kozłowski orientując się szybko w sy­

tuacji odtrącił napastników i zaczął ucie­
kać. Jednocześnie padł strzał i łódzki pie­
karz runął na ziemię z 

przedziurawionym brzuchem. 
Bandyci zrabowawszy mu przeszło 

200 złotych zniknęli w mrokach nocy. 
Dopiero wczesnym rankiem nieprzy­

tomnego Kozłowskiego 
znaleźli przechodnie 

i odwieźli go taksówką do szpitala, gdzie 
dokonano natychmiastowej operacji. Stan 
napadniętego 

jest bardzo ciężki. 

Warszawie grozi strajk elektrowni. 
Pracownicy warszawscy popierają swych kolegów z Pruszkowa 

(Od wł . korespondenta). 
Warszawa, 27. 11. Wczoraj odbyło się 

w Warszawie ogólne zebranie 
pracowników elektrowni 

w związku ze strajkiem w elektrowni pru­
szkowskiej, która dostarcza prądu dla nic 
których przedmieść Warszawy. 

Pracownicy elektrowni warszawskiej 
wyrazili .gotowość ewentualnego 

czynnego poparcia strajku 
pracowników elektrowni pruszkowskiej. 

Rjićh strajkowy, wśród pracowników 
elektrowni warszawskiej popiera PPS. 

— - o 

na zjeździe rady 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa, 27. 11. Dzisiejszy „Robot­
nik" donosi, że na mającym się odbyć nie­
bawem zjeździe naczelnej rady Z. L. N. 

p. Roman Dmowski 
wygłosi'przemówienie programowe i za-, 
żąda zmiany programu i -taktyki tego 

naczelnej Z. L. 11. 
stronnictwa w kierunku wyraźnego przy­
stosowania się do , 

ideologii faszystowskiej. 
— Gdyby większość zebranych — pi­

sze „Robotnik" — nie podzielała jego po­
glądów, p. Dmowski wraz Y najbliższymi 
przyjaciółmi 

'wystąpiłby ze stronnictwa. 

Śmiały napad w śródmieściu Berlina. 
Bandyci zrabowali kilkanaście tysięcy mąręk. 
(Telegram własny). 

Berlin, 27 listopada. Wczoraj w połud­
nie dokonano śmiałego napadu bandyckie 
go na . 

wielki dom kupiecki 
w pobliżu Placu Aleksandra (śródmieś­
cie). " ; IjŁ^rB*-^ 

Punktualnie o godz. 12-łej do magazy­
ny wpadło czterech bandytów 

uzbrojonych w r ^«> - , -,- v . 
• 

Dwóeh z liich • błyskawicznie rzuciło 
się na kasjera, którego jedilem uderzeniem 
rewolweru pozbawiono przytomności, po­
zostali zaś dwaj bandyci otworzyli kasę 
i zrabowali z niej • 

kilkanaście tysięcy marek. 
Po dokonanym rabunku bandyci zbiegli 

samochodem. • Sprawców tego śmiałego 
napadu policja berlińska dotychczas nie 
wytropiła. 

P. konsul M A R S Y 
powitał Claude Farrere'a w imieniu ko­

lonii francuskiej. 

Gród podwawelski 
pod znakiem polityki. 

Kongres „Piasta" i wiece. 
(Od własnego korespondenta). 

Kraków. 27. 11. Dziś i jutro — fiak iu i 
podaliśmy — obradować będzie w Krako­
wie Kongres „Piasta" przy udziale 

6.000 ludzi. 
Brylowcy jak wiadomo przygotowują 
kontrdemonstrację, która ma stanowić dy­
wersje dla Kongresu. 

Jutro prócz Kongresu odbeda sie je­
szcze 

trzy inne wiece polityczne: 
posła Kbściałkowskiego, posła Polakie­
wicza i wreszcie wiec socjalistyczny. 

P. GORCZYŃSKI 
dyrektor Teatru Miejskiego-witał znako­
mitego pisarza francuskiego w imieniu To­

warzystwa literatów i artystów. 
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Dlaczego zawarcie traktatu polsko-hiemieckiego 
napotyka na nieprzezwyciężone trudności? 

Akcja zakulisowych czynników. 

Sr. 270 

iow i ja ij) 
Gdańsk, 27. U. Wybitny niemiecki działacz Ie 

wicowy udzielił przedstawicielowi „1KC" informa 
cyj, dlaczego rząd niemiecki przewleka rokowa­
nia handlowe 

pomimo korzyści. Jakie 
Rzesza niemiecka z traktatu handlowego z Pol­
ska odnieść musi. 

„Zarówno w rządzie niemieckim. Jak I w ko­
tach przemysłowych I handlowych niemieckich 
panuje jednolita opinja. że Niemcy w 

swoim własnym Interesie 
powinny jak najszybciej zawrzeć traktat handlo­
wy z Polską. 

Przewlekanie rokowań wywołane jest pr;ez 
akcję dwóch czynników: jeden z nich — to 

niemieccy agrarjusze, 
bojący się przemożnej konkurencji polskiego zbo­
ża na rynku niemieckim z chwilą nawiązania sto­
sunków handlowych z Polską, drugi — niezmier­
nie 

wpływowa osobistość polityczna 

działająca za kulisami, która nie chce dopuścić do 
zawarcia traktatu handlowego z Polską, ponie­
waż ma nadzieję, że w ten sposób 
uniemożliwi dojście do normalnych stosunków 
w Polsce. (I!) 

Polityk ten wychodzi z założenia, że z chwi­
lą nawiązania stosunków handlowych z Polską. 
Polska stanie obok AnglJI I Niemiec Jako trzeci 
najpoważniejszy faworyt banków amerykańskich 
w Europie, czemu należy za wszelką cenę prze­
szkodzić. Niemcy osiągną bowiem znacznie więk­
szą korzyść z panujących obecnie stosunków w 
Polsce, aniżeli gdyby stosunki handlowe w Polsce 

były normalne". 
Na zapytanie korespondenta, kto jest tą oso­

bistością intcrlokator Jego da! do zrozumienia, że 
iest nim 

tajny radca Maltzam, twórca traktatu 
w Rapallo. 

Oskarżeni wśród niesłychanej wrzawy zaczęli śp;ewac" 
Międzynarodówkę. 

MĘŻCZ! 
Jak o 

Z Włodzimierza Wołyńskiego donoszą o nie­
bywałym incydencie w tamtejszym sądzie kar­
nym, w którym, jak donieśliśmy, rozpoczął się 
przed dwoma tygodniami 

wielki proces polityczny o zdradę stanu 
przeciw 151 c:ł ..kom 1 organizatorom 

zbrojne! ruchawkl za pieniądze sowieckie 
na terenie Wołynia. 

Oto oskarżeni, wśród których rej wodzą zna­
ni z lwowskich procesów politycznych i szpiegów 
sklch 

agitatorzy komunistyczni 
na dane hasto powstali z miejsc wśród olbrzymiej 
wrzawy i 

poczęli śpiewać Międzynarodówkę. 

Na wezwanie przewodniczącego trybaOfl 
wkroczyła do sali policja I partjami odprowadź* 

zbuntowanych do więzienia, 
oddalonego o 2 kilometry od sali sądowej. . W 

Władze sądowe wdrożyły śledztwo w celu "4 
krycia podżegaczy. 

—— X — — 

DALSZY CIAO PROCESU O NADUŻYCIA * 
MARYNARCE WOJENNEJ-

Z Warszawy donoszą 
Ł . N N I W A W Y UUUOSZĄ: , 

W procesie przeciw Bartoszewiczowi ! toH*i r^Cić, że 
L'v'>,.TLL .1 * » ... .1-1 , .W. 

Zgoła nie byłoby 
B^nie, bardzo pożąd 
pafologją dla schart 

tych typóv 
Ptóre ani skłonności i 
•"ych mężów nie po: 

Możnaby poglądo 

rzyszom, sąd odczytywał w dalszym ciągu dok* 
menty, dołączone do sprawy. 

Polacy zdobyli pierwszą 
N. York. Na1 międzynarodowym konkursie hl-

rHcznym pierwszą nagrodę I Puhar Narodów zdo­
byli Pol-acy. W konkursie brali udział jeźdźcy 
siedmiu państw. Major Toczek Jechał na „Ham­
lecie", rotm. Królikowski na „Jacku", a porucznik 
Szosdand n.I „Rcadgled". 

Prancja zdobyła drugą nagrodę, Belgja trzecią, 
a Kanada czwartą. 

PREZYDENT RZPLITEJ WYRAZIŁ SZCZERA 
RADOŚĆ. 

Z Warszawy donoszą: 
Szef kancelarii cywilnej p. Prezydenta Rzplitei 

dr. Bolddan Dzlociolowskl, skoro się tylko dowie-
d/.iat o zdobyciu przez ekipę polską Puharu Naro­
dów, natychmiast połączył 

się telelonlcznle z Biała, 
gdżle na parę godzin wyjechał dziś rano p. Pre­
zydent Rzplttc) i zakomunikował o tryumfie pol­
skiej jazdy. 

P. Prezydent wyrazi! szczerą radość z 
powodu wyniku konkursu w Ameryce. 

CO OŚWIADCZYŁ OEN. TOKARZEWSKI? 
Przygotowania trwały zaledwie parę tygod­

ni. Konie nic były w najlepszej formie, tak że re­
zultat, który rozsławi imię Polski w Ameryce, jest 
dla mnie 

radosną niespodzianka. 

1 

Kobieta wczoraj, dziś i jutro. 
Wczorajszy odczyt Claude Farrere'a. 

Przed wypełnioną po brzegi ;alą Fllharmon.it 
Stanął wczoraj potentat pióra francuskiego by rzu­
cić podekscytowanemu audytorjum garść swych 
poglądów na kobietę wczorajszą, dzisiejszą i ju­
trzejszą. 

Przywitany przez przedstawiciela Związku L! 
teratów p, Gorczyńskiego 

na wstępie swej prelekcji z Iście francuska, 
swada, temperamentem, a nieco stereotypowym 
dowcipem zastrzegł się, że niema zamiaru zabie­
rać głosu ani ze stanowiska 

feminlstów ani antyleminlstów, 
nie zamierza rówtucż kruszyć kopji o prawo wy­
borcze dla kobiet, bo będąc na wskroś sprawiedli­
wym I postępowym musiałby go żądać 
zarówno dla dzieci, starców, chorych i warjatów 
czyli dla wszystkich co nie mają o tern pojęcia... 

Nie będzie tef brał w obronę cnoty kobiet po­
równując Ją z tacą pełną szklanek I 

oparta na ostrzu szpady: 
„każda taca i każda szpada do tej sztuczki się na 

C i e k ł a . 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,56 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż , 32,72 
Szwajcarja 173,47 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 56,95 
Złoty 57,00 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty D O 
kursie — 8.96. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,02 
W ołaceniii 9,01 

Tendencja spokojna. Podaży brak. 

daje, byleby tylko tacy nie tknąć palcem, bo 
wszystkie szklanki się potłuczą." (Znany aforyzm 
z powieści Claude Farrćra p. t. „Człowiek, któ­
ry zabił.")... 

A tylko na podstawie literackich dokumentów 
pochodzenia japońskiego i tureckiego z przed wie­
ków oraz osobistych swych W ciągu dość długie­
go życia (przyznał się publicznie do 50 lat!) spo­
strzeżeń I zetknięć z kobietami starał się dowieść, 
że kobieta od kolebki świata po dziś dzień była 
1 jest (no i będzie!) 

Istota stworzoną do miłości, 
pragnącą jej i obracającą się w około niej lak w 
około swej osi. 

W niewstrzymanym pochodzie dziejowym, któ 
rego charakterystycznym rysem dzisiejszym brak 
samodyscypliny, prelegent nie obawia się o męż­
czyznę, którego w równowadze utrzyma zawsze 
siła wyższa w 

postaci musu zarabiania 
n? utrzymanie swoje i rodziny, ale drży o kobietę 
mogącą bardzo łatwo stoczyć się w przepaść 'r.-
śl' utraci grunt pod swemi nogami w postaci sa­
modyscypliny, stanowiącej najmocniejszą 

podwalinę moralną. 
Myślą przewodnią odczytu: kobietom nie było 

i nie jest tak bardzo źle na świecie, a kobieta jutra 
'niech nawróci z dzisiejszych błędnych dróg I 
uprawia zawsze samodyscyplinę a) będzie szczę-
śliwą_ 

Niejeden ze słuchaczy zapewnie oczekiwał 
głębszego — etyczno — psychologiczno "— so­
cjalnego ujęcia tematu jak w arcydziełach Piotra 
lotti'ego: „Les desenchantees" i „Les vergcs 
fortes", ale wziąwszy pod uwagę, że mówił Kla-
djusz Farrćre, który tragedję duszy dzisiejszej 
krbiety w coraz bardziej skomplikowanym s p i ­
cie warunków życiowych przy coraz większym 
rozwoju Indywidualnym jednostki Inaczej nieco uJ 
muje .od swego znakomitego kolegi po piórze — 
aidytorjum z należnym głośnemu imienłu hołdem 
podziękowawszy sławnemu przedstawicielowi 
kultury gallijskfej z lekklem sercem I w niepoważ 
nym nastroju opuściło salę. 

W imieniu kolonji fruncusklcj konsul francuski 
złożył dzięki znakomitemu ziomkowi za porusze­
nie na gruncie łódzkim tak aktualnej sprawy. 

Jotsaw. 

Po pogrzebie ukochanego synka 
ojciec usiłował odebrać sobie życie. 

Ul j tbU. 

nagrodę i Puhar Narodów. 
TO JEDNA Z NAJPIĘKNIEJSZYCH KART W HI-

STORJI NASZEJ KAWALERJI 
— powiedział inspektor gen. Róinmel. 

— Zwycięstwo to stanowi jedną z najpiękniej­
szych kart w historii naszej kawalerjl. Na tak 
świetne zwycięstwo ztożyly się trzy czynniki. 

Przcdewszystkiem świetni nasi jeźdźcy, dobry, 
Jakkolwiek przygodny nieomal materjaFkofiski, 

oraz nowy system Jazdy, 
zapoczątkowany przez instruktorów w osobach 
podpułk. Rómmla, majora Fkse I rotm. Kona. 

Zwycięstwo now«joTsfoic jest tein cenniejsze, 
że zajęliśmy miejsce' .przed Francuzami I BelgiJ-
czykami, a jak wiadomo powszechnie, Belgijczycy 
posiadają 

świetny materiał koński. 
kompletowany z folblutów. 

ZWYCIĘSTWO O DUŻEM ZNACZENIU PROPA-
GANDOWEM 

— oświadczył Minister Spraw Zagranicznych 
p. Zaleski. 

Z punktu widzenia mojego resortu zwycięstwo 
to ma duże znaczenie propagandowe — ze 

względu na to, ze do sportu 
na całym świecie przywiązuje się dziś wielką wa­
gę, uważając go, Jako 

sprawdzian żywotnych sił Narodu. 

(Od wł. korespondenta). 
Warzsawa. 27 listopada. Na Pradze 

przy ulicy Inżynierskiej 15, urzędnik Ste-
fai! Dobrzański lat 33 powróciwszy wie­
czorem z pogrzebu swojego synka popeł­

nił samobójstwo zadając sobie 
trzy ciosy nożem w serce. 

Śmiertelnie rannego urzędnika odwi* 
ziono do szpitala, gdzie walczy 

ze śmiercią. 

Drożyzna wciął pnie się w górę. 
Podwyżka taryfy kolejek podjazdowych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27 listopada. W najbliż­

szych dniach zostanie zatwierdzona pod­

wyżka taryfy kolejek podjazdowych '(w* 
skotorowych). 

Podwyżka ta wynosić będzie od W 
do 20 i>roc. 

Rujnująca gospodarka w pabjanickiem „Społem". 
Rada Nadzorcza wyraziła zarządowi votum nieufności. 

Z Pabjanic donoszą: 
W ubiegłym tygodniu odbyło się w Pabiani­

cach posiedzenie Rady Nadzorczej Stow. Spożyw­
czego „Społem". 

Na porządku dziennym na pierwszym planie 
umieszczono 

sprawozdanie kasowe zarządu 
„Spolom", które miało być odczytane przez jed­
nego z czlonków<Punkt ten nieładu klina zabił 
zarządowi dzięki, 

wysokiemu deilcytowl 
za rok bieżący. 

Po mozolnej choć krótkiej pracy sprawozdanie 
zostało zredagowane, odzwierciadlając gospodar­
kę zarządu w całej pełni. Z odczytanego na posie­
dzeniu Rady Nadzorczej referatu sprawozdawcze­
go okazało się, że deficyt stowarzyszenia 

wynosi 6.000 złotych 
i to tylko na samej masarni. 

Nad sprawozdaniem zarządu wywiązała się 
dłuższa i 

burzliwa dyskusja. 
Kierownikom sklepów wogóle, a matami w 

szczególności wytoczono szereg zarzutów natury 
formalnej 1 

brak kwallllkacjl na te stanowiska. 
Podczas dyskusji dostato się także I zarząd* 

wl. Wrpszclc Rada Nadzorcza postanowiła spf 
wozdnnia kasowego 

nlo przyjmować. 
Wobec odrzucenia tegoż przez R. N. więicsz^ 

śclą głosów zarząd wyciągną! stad konsekwenw* 
I podał się do dymisji. j 

W ubiegły czwartek zwołane zostało pono*' 
nic walne posiedzenie R. N., na którem dymili' 
zarząau przyjęto I wybrano nowy skład w U* 
wykonawczych stowarzyszenia w liczbie trzwl 
osób. 

Miedzy innemi do zarządu weszli dwaj człon-1' 
wie R. N. Wypych 1 Sobczak. 

Zarówno obrady jak I wynik czwartkowe? 
posiedzenia R. N. „Społem" trzymane są w taje''* 
nicy. Posiedzenie odbywało się nawet bez urtf 
dowego sekretarza. 

takty te wywołały wśród zainteresowany^ 
pabjai.ii.. I łatwo zrozumiałe 

zaciekawienie 
1 szereg daleko Idących komentarzy przeciwko r»' 
nującej gospodarce byłego zarządu. 

Dwu mężczyzn i kobieta. 
Trzy otrucia w ciągu dnia. 

i po przepłukaniu żołądka odwiózł denatkę, któr* Łódź, 27. 11. W ciągu dnia ubiegłego kronika 
miejskiego pogotowia ratunkowego zanotowała 3 
nowe wypadki usiłowania samobójstwa. W mie­
szkaniu własnem przy ulicy Północnej 22 

targnął się na życie 
57-Ietni Abraham Sztern, robotnik sezonowy. 
Znajdując się od dłuższego czasu bez pracy Sztern 
w dniu wczorajszym, będąc sam w domu napił się 
sublimatu. Zawezwano karetkę pogotowia ratun­
kowego, którego lekarz przewiózł denata w stanie 
ciężkim do szpitala im. Poznańskich. 

* * * 
W bramie domu przy zbiegu ulicy Wschodniej 

! CeglelrrlaneJ znaleziono 
j wijąca się w bólach , 

młodą dziewczynę. Przeniesiono ją do mieszkania 
dozorcy i zawezwano pdgotowile, którego lekarz 
stwierdził 

otrucie Jodyną 

okazała się 19-lctnia Irena Jóźwik, bez stałe!" 
miejsca zamieszkania, do szpitala miejskiego pr« 
ulicy Drewnowskiej Przyczyna' tragiczne^ 
kioku -\f 

brak środków do życia. 
* * • 

W dniu wczorajszym przechodnie ulicy KlH^ 
skiego byli świadkami niezwykłej,sceny. Oko'" 
40-letni może mężczyzna stojący tui przy. pr*7' 
stanku tramwajowym, podniósł do ust małą butel' 
czkę ! wychyliwszy je) zawartoic,. ćłspąl ją o z'4' 
mię. Po ćhwHi uszedłszy zaledwie kHkanaśd* 
kroków upadł. 

Zawezwano pogotowie. Lekarz stwierdził ot**, 
cle nieznanym płynem i po udzieleniu pomocy 
wiózł denata do Zblorni Miejskiej w 

• stanie nieprzytomnym. 
Nazwiska mężczyzny nłe ustalono. 

w sprawach 
elkie teorjc i rad] 
dc zważywszy, i 

nie miłości mi^ 
i, lecz zakochali 

(twi głęboko, a jed 
llych, a później o 
Kv — nic od rzecz 
poznać zawczasu i 

ly" uniknąć bolcsnyc 
|wych skutkach rozc 

na prz: 
Podejmując to tru 

pC należałoby mężej 
lug trzech zasadnie; 
ego życia człowii 
Woli, włączywszy 

Jający arcyważną, 
* mafżeńskicm poży 

W pierwszej ted 

"enadających się do 
libertynów (rozpustr 
^dystów i... biegunc 

lików niezdolny 
'Pmstwa. 

Pierwszych — nit 

instynktach 
niewybrednych co 

Pchuje zwykle ch( 
^nętrznic tak zwań; 
teto pismo zdradzi ic 
Pdwołalnic... 

Grube niechlujne 
masą krzy 

*ko wskaźnikiem sl 
cho\vcj obok pewnej 
^nem skośnem pol 
*?oizmu i zmysłowe 
Wdzo rozciągnięte 

(wskaźnik obłudy] 
Donżuan ? 

Chroniczna n 

Kalectwo przy pracy. 
Fatalna nieostrożność robotników. 

Łódź, 27. H. Wczoraj po południu w fabryce 
Johna przy ulicy Piotrkowskiej 217, ulegt nieszczę 
śltwemu wypadkowi woinica fabryczny 35-letni 
Antoni Grzelak, zamieszkały przy ulicy Głowa­
ckiego 14. W czasie ładowa-nia żelaza woźnica 

został przygnieciony ciężką szyną 
żelazną, odnosząc przy tern silne nadwyrężenie 
klatki piersiowej. j^ieśzczęśllwego przeniesiono do 
ambulatorium fabrycznego, skąd zosta! odwiezio­
ny do szpitala miejskiego św. Józefa w 

stanic bardzo ciężkim. 

• •* *• ' 
Dziś rano w fabryce Kurca przy ulicy Cyfl* -

ra 12/14 uległ okaleczeniu robotnik 38-lctnl •A* 
drzoj Wieczorek, zamieszkały przy ulicy Abr*' 
mowskiego 39 Wieczorek przez roztargnienie 

włożył rękę w maszynę, 
której t ryby zgniotły mu całkowicie dłoń. Leka^ 
pogotowia ratunkowego Kasy Chorych odwi°*i 
ofiarę wypadku do szpitala przy ul. Drcwnows*" 

* stanic osłabionym. 

PiERRE MILLE. 

Dzieci ! 
K — Chantccler, kog 
Jphtiunda Rostanda, \ 
?Csco poranka budził 
' żo słońce nie błyszc 
teł śpiewać... . 

— To nie ma naj 
'świadczył rozsądnie 
t — To jest parabola, 
winie polityków, kto 
P'e. że tworzą wypad 
*° Potrafią o nich mó 
*a-skarze ludzie tłum: 
j ' 1 kogut pieje, gdy t 
3i t rzenki zajaśnieje n 
'*kna legenda. Posłu 

'i ~~- W czasach bard 
ju^Kt i kury nie żyły 

Malajczycy wier; 
Ej ' ię, że niebo jest \ 
i,} } vą, na której prze 

K s''eżyć i ich przyjąć 
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:eii śp'ewać 

yodniczaccgo trybUlWJ 
i partjanil odprowadzi 
do więzienia, 

' od sali sądowej. 
tyły śledztwo w cela* | 
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Jartoszewiczowł ! toUH 
w dalszym ciągu doW 

wy. 

ężczyźni - którzynie się na mężów. 
Jak odróżnić brutala od pantoflarza. — a niewiernego 

donżuana od tyrana? 

/nka 

ijąc sobie 
:em w serce, 
co urzędnika odwi«i 
c walczy 
;rclą. 

rą. 
ych. 
podjazdowych (w* 

nosić będzie od 1" 

„Społem". 
nieufności. 

• te stanowiska. 
to si« takie i ł.arzą<Wl 
rcza postanowiła spr»" 

nować. 
i przez R. N. większo 
mąt stąd konsekwend* 

wołane zostało pond*' 
N., na którern dymili 
no nowy skład wlaw 
zenla w liczbie trztf| 

du weszli dwaj czlonW 
tak. 

•wynik czwartkowe* 
trzymane są w tai*** 

o się nawet bez urtf 

5ród zainteresowany^* 
ale 
'lenie 
nentarzy przeciwko r* | 
zarządu. 

[ Zgoła nie byłoby zbytecznem, prze­
dnie, bardzo pożądanem posługiwać się 
jfafologją dla scharakteryzowania 

tych typów męskich, 
póre ani skłonności ani warunków na do-
pych mężów nie posiadają. 

Możnaby poglądowi temu słusznie za-
Ktcić, że 

w sprawach sercowych 
'szelkie teorje i rady są grochem o ścia-
?> ale zważywszy, że wiele jest wypad­
ów nic miłości między dwojgiem mło-
^ch, lecz zakochania się, które rzadko 

fw i głęboko, a jednak doprowadza do 
płych, a później opłakiwanych związ-
Pw — nic od rzeczy byłoby 

poznać zawczasu towarzysza życia, 
py uniknąć bolesnych i brzemiennych w 
pych skutkach rozczarowań 

na przyszłość. 
Podejmując to trudne i drażliwe zada­

je należałoby mężczyzn ugrupować we-
•"ug trzech zasadniczych motorów ducho 
f̂ ego życia człowieka: uczucia, myśli 

woli, włączywszy seksualizm, odgry­
wający arcyważną, pierwszorzędną rolę 
i * małżeńsikiem pożyciu do sfery uczuć. 
I W pierwszej tedy grupie umieścimy 
«ko 
Menadających się do małżeńskich węzłów 
Pbertynów (rozpustników), donżuanów, 
P&dystów i... biegunowo im przeciwnych 
ffcobników niezdolnych do otrzymania po 
Nistwa. 

Pierwszych — nienasyconych seksua-
fstów o 

instynktach zwierzęcych 
niewybrednych co do objektów miłości 
Cechuje zwykle choć niczawszc — ze-
thętrznic tak zwany „byczy kark", ale 
*ato pismo zdradzi ich bezwzględnie i nie 
Wwołalnie... s 

Grube niechlujne ciastowate litery z 
masą krzywych linii 

lako wskaźnikiem słabej odporności du­
rowej obok pewnej zwojowatości ze zna 

łc2nem skośnem położeniem jako cechą 
J&oizmu i zmysłowości. Pismo zwykle 
"ardzo rozciągnięte i jakgdyby ociężałe 

(wskaźnik obłudy). 
Donżuan? 

Chroniczna niewierność — 

jego główną cechą. Rozpusta co do ilości 
objektów miłosnych — jego żywiołem, 
a przytem smakosz! 

Charakter pisma donżuana ma cechy 
pierwszej grupy, lecz 

w łagodniejszych rozmiarach 

z pominięciem niechlujności, pismo nie 
jest nawet pozbawione elegancji i dobre­
go tonu. Przeważnie 

mocno pochylone na prawo 
— oczywiście! 

Sadystę — typ najniebezpieczniejszy 

Rozmowy w salonie. 

i 

>dw!6zł denaflee, któfl 
Jóźwik, bez stale!* 

ipitala miejskiego pr*? 
tyćzyfia; t ragiczni 

I do iycla. 
* -

zechodnie ulicy KlH -̂
wy klej, sceny. Oko'" 
ojący tui przy pr2V' 
ósł do ust małą but*" 
artoścVćisnai ją o M 

zaledwie kilkanaśc" 

ekarz stwierdził otr* 
udzieleniu pomocy O* 
:jsklej w 
omnym. 
>talono. 

Pan I : — Czy uważasz, że długie narzeczeństwo jest dobre? 
Pan I I : — Naturalnie. Im dłużej jest mężczyzna narzeczonym, 

tem krócej jest żonatym. 

Ciekawe eksperymenty 
Mechaniczny 

Instytut naukowy chemiczno-farma-
ccuityczny przy Wyższej Radzie Narodo-
wo-Gospodarczej w Moskwie, dokonał ca­
łego szeregu doświadczeń naukowych. 

Tak nip. oddziałowi doświadczalnemu 
wspomnianego instytutu udało się niedaw­
no rozwiązać jeden z najbardziej skompli­
kowanych problemów techniki fizjologi­
cznej. Przy /pomocy specjalnie ku temu 

skonstruowanego aparatu 
udało się wykonać na drodze mechani­
cznej cały szereg funkcyj żywego orga­
nizmu. Pierwsze doświadczenie na tem 
polu wykonano z odciętą od tułowia psią 
głową. Głowę psa połączono z aparatem, 
do którego wlano świeżą krew. Przy po­
mocy specjalnej pomipy, 

krew powoli wtłaczano do głowy, 
wywołując w ten sposób sztuczny obieg 
krwi. Już po chwili spostrzeżono, że 
martwa głowa zaczyna przychodzić do ży 
cia: zamknięte poprzednio powiek! za­
częły się powoli otwierać, uszy zaczęły 
się poruszać. Prócz tęgo stwierdzono, że 
i organy wewnętrzne zupełnie normalnie 

z odciętą głową psa. 
obieg krwi. 
działały. Doświadczenie to trwało pół go 
dżiny, a obecni mieli możność w czasie 
tym stwierdzić cały szereg 

ciekawych nad wyraz objawów. 
Aparat, którym przy powyższym do­

świadczeniu się posługiwano, składa się z 
szeregu arteryj. automatycznie regulują­
cych obicgjkrwi. 

Zachęceni wynikiem pierwszego do­
świadczenia, współpracownicy instytutu 
postanowili wykonać dalszy ekspery­
ment, a mianowicie utrzymać przy życiu 
psa, któremu uprzednio .... .. 

wyjęto serce ] płuca. 
Psa najpierw uśpiono, następnie wyjęto 
mu serce i płuca, a jednocześnie arterje po 
łączono z aparatem, napełnionym świeżą 
krwią. 

Wynik doświadczenia tego przeszedł 
wszelkie oczekiwania: chloroformowany 
pies bez serca i bez płuc 

żył dwie godziny. 
Mechaniczny obieg krwi i sztuczne oddy­
chanie zastąpiły w zupełności funkcje ser­
ca 1 płuc. 

choćby dlatego, że trudno go w życiu co-
dziennem przejrzeć — obok głównej ce­
chy dla wszystkich seksualnych zboczeń­
ców : 
nierytmicznego akcentu i podziału pisma 
charakteryzują specyficzne dla sadyzmu 
ostre kąty. wyboiste i 

kolczaste końcówki. 
Druga grupa: nadmiar woli, 

wytwarza tyranów domowych 
i brutali, co na jedno wynosi. 

Charakterystyka typów tych jest wła­
ściwie zbędną, zdradzają się bowiem sam: 
zbyt łatwo. 

Ich pismo — to grube poprzeczne kre­
ski o wysokiej nasadzie i 

stromo urywających się końcówkach 
— wogóle żywy nie monotonny charakter 
pisma. 

Jeżeli brutahiość idzie w parze z po­
rywczością pismo jest już 

wprost haczykowate 
i zmienia niespodziewanie kierunek. 

Jeśii zaś — co się nierzadko zdarza — 
brutalności 

towarzyszy dobroduszność 
wiązania liter są zaokrąglone i miękkie. 

Dobrze natomiast znany 
typ pantoflarza 

pożądany na towarzysza życia przez nie­
które kobiety, z ich niekorzyścią — mó­
wiąc nawiasem — odznacza 

się brakiem woli i energji, 
Grafologja tutaj zbyteczna! 
W smutnym epilogu wspomnimy je­

szcze o jednym z typów grupy trzeciej ~ 
mężczyźnie szwankującym na umyśle. 

Nie chodzi o zdeklarowanych obłąkań­
ców i paralityków, którzy będąc za nawia 
sem życia jako kandydaci na mężów nie 
mogą być brani w rachubę. 

Ile jednak jest wypadków, źc paraliż 
jest w drodze 

fam, gdzie się go nikt, nawet lekarz, nit 
spodziewa. 

Grafologja jest tu jednym, niestety nie­
zupełnie uznanym i nic dostatecznie cenie 
nym środkiem 

wykrycia w porę proguozy choroby. 
Zbliżający się paraliż — zdradza się w 

piśmie przez typowe luki i nawroty z nie-
ragularncmi przerwami, powiększającemi 
się w miarę postępu choroby. 

Rzecz prosta, że djagnoza nie jest tak 
łatwą i prostą jak się komu z powyższego 
pobieżnego szkicu wydać może! 

"ca przy ulicy Cyif-
robotnik 38-letnl M 
ly przy ulicy AW»* 
przez roztargnienie 
naszyne, 
kowicie dłoń. Lekaf* 
*sy Chorycli odwî J 
irzy ul. Drewnowsk"'1 

PlERRE MILLE. 

Dzieci Słońca. 
Chantecler, kogut wymyślony przez 

Jphnunda Rostanda, wierzył, że to on każ 
?Cgo poranka budził słońce, wołając nań iż<? słońce nie błyszczałoby, gdyby przc-
'ał śpiewać... . 

— To nie ma najmniejszego sensu — 
pwiadczył rozsądnie Boulot. 
. — To jest parabola... Dotyczy ona szcze 
ff-lnie polityków, którzy wyobrażają so-
?'e- ie tworzą wypadki, podczas gdy ty l -
*° Potrafią o nich mówić... Lecz w .\lada-
*askarze ludzie tłumaczą inaczej, dlacze-
?•> kogut pieje, gdy tylko pierwszy blask 
Sjtrzenki zajaśnieje na niebie. Bardzo to 
'*kna legenda. Posłuchaj: 

i ^ - W czasach bardzo, bardzo dawnych 
S^ut i kury nie żyły na ziemi, lecz w nie-
£?;. Malajczycy wierzą jak ci co napisali 
^ ' j ę , że niebo jest wielką niebieską po-
j na której przechadza się i słońce, 
ciężyć i ich przyjaciele. Na tej wielkiej 

pokrywie znajdują się dziury, przez któ­
re przechodzi czasem piorun lub deszcz. 
Słońce i księżyc były bratem i siostrą, a 
koguty, kury i gwiazdy dziećmi słońca. 
Słońce pasło gwiazdy, które są także is­
totami żyjącemi, jak to wskazują ich naz­
w y : Byk, Skorpion, Baran i t. d., a księ­
życ 'opiekował się kurami i kogutem. 

Leczpewnego dnia księżyc dosyć miał 
tej całej bandy, która gdakała koło niego. 
Przerywała mu ciszę i spokój, której po­
trzebuje do swych melancholijnych ma­
rzeń. Więc zawołał je: chodźcie tu, chodź 
cie maleństwa. Kury w naiwności swej 
przyszły posłusznie. Wówczas księżyc 
zrzucił je na ziemię przez jedną z dziur 
na niebie. 

Lecz słońce przyszło i zapytało się: 
— Gdzież są moje małe dzieci? 
— Ach — odpowiedział zmieszany 

księżyc — stało się nieszczęście, wielkie 
nieszczęście! Biegnąc przedemną poślizg­
nęły się i spadły na ziemię. 

— To ty je zrzuciłeś! Znudziły .cię! 
Przyznaj się, że sie ich pozbyłeś? — krzy 
knęło słońce. 

Księżyc nic nie odpowiedział. 
— Nie kocham cię już więcej — po­

wiedziało słońce. — Do niczego się Tiie na 
dajesz. Nie chcę cię już widzieć. Rozstań­
my się! 

I słońce uczyniło tak jak powiedziało. 
Oddaliło się od księżyca. 

Tymczasem kury i kogut spadły na zie 
mię, całkiem oszłomione tym upadkiem. 
Leżały nieporuszając się, prawie bez ży­

cia. A było to właśnie na placu pewnej 
wioski, której mieszkańcy jako żywo nic 
widzieli nigdy koguta ani kur. Otoczono 
ich zewsząd i dziwiono się bardzo. Kobie­
ty głaskały je pieszczotliwie. 

— Skąd przybywacie? — zapytał na­
czelnik wioski. 

— Z góry, z nieba — odpowiedziały 
kury. —• Nie wiemy, jak to się stało... 

istotnie księżyc postąpił tak chytrze, 
że nie zrozumiały powodu swego nieszczę 
ścia. 

— Ja widziałem — wyjaśnił dumnie ko­
gut. — Księżyc nas przywołał, przyszliś­
my posłusznie i nagle... 

— Br r r „ . — wstrząsnęły się kury — 
Ten księżyc jest obrzydliwy. Od tej chwi 
l i będziemy szły zawsze spać z zachodem 
słońca, aby nie widzieć księżyca. 

— Lecz powiedźcie nam, coście jadły 
tam na górze — zapytali mieszkańcy wio 
ski. 

— Światło, oczywiście — rzekły kury. 
— Światło, które wytwarzają gwiazdy. 

— Nie mamy tego niestety tutaj — 
przyznali się chłopi. 

— Tc nadzwyczajne zdziwiły się kury. 
— Tak,, to nadzwyczajne — powtórzy! 

kogut. — Nadzwyczajne i... niewesołe. 
Więc czem się żywicie? 

— Mamy ziarno... 
— Ziarno? Nie znamy tego... Do cze­

go to podobne? 
— A gdybyście tak spróbowały skosz­

tować? 
— Bardzo chetnieJ 

Kogut i kury skosztowały. 
— To nie jest tak delikatne, jak poży­

wienie w niebie — oświadczyły — lecz 
to bardzo pożywne. Ujdzie... Tylko... Cze­
go żądacie wzamian? 

— Och nic — odparli chłopi. — Skoro 
przybyliście z nieba... 

— Za nic w świecie! Nic za darmo 
Damy wam jaja. Żebyście tylko pozwolił: 
stworzyć nam małą rodzinę, to już dar*r. 
wam jaja... 

— A ja wam pomogę —•; przysięgał ko­
gut kurom. i 

To od tego czasu ludzie hodują kury ! 
otrzymują od nich jaja. 

— To prawda — przerwał Boulat swe 
mu przyjacielowi opowieść — gospodyni 
żywi kury przez dziób, a one wzamian 
żywią ją przez... 

— Cicho, Boulot, zachowaj tę uwagę 
dla siebie. Lecz faktem jest, że istnieje w 
myśl tej legendy, związek pomiędzy rasą 
ludzi i rasą kur i dlatego to... jeszcze dzi­
siaj omlety... 

A malajczycy opowiadają jeszcze taka 
historję... Wszystko się doskonale Wiąże 
w ich opowieści, ponieważ ludzie są logi­
czni, tylko natura nie jest logiczną... Mó­
wią ci malajczycy, że kury pozostały 
wierne swej przysiędze i swej obawie, ja­
ką mają przed tym złośliwym księżycem. 
Gdy tylko noc zapada wracają do kurnika 
lub wdrapują się na gałęzie drzew, kryjąc 
sobie głowę w skrzydle, aby tylko nie w i ­
dzieć ksiieżvca! 

file:///lada-
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Radjo wybawiło chorą od śmierci. 
Prosił ją, by dala temu Onegdaj zdarzyło się, że do jednej z 

aptek londyńskich wpadł jakiś zaaferowa­
ny pan i wtykając aptekarzowi podnoś re­
ceptę, zdyszanym głosem błagał o 

szybkie wydanie lekarstwa, 
gdyż żona jego jest ciężko Chora i potrze­
buje leku bardzo pilnie. 

Zdenerwowany aptekarz, mając 1 tak 
wielu klfentów do załatwienia, uczynił 
jednak zadość prośbie 

niecierpliwego gościa. 
Sporządził pigułki i wręczył je nieznajo­
memu, który wybiegł szybko. 

Po jego odejściu aptekarz zaczął usta­
wiać swe słoiki na pólkach. Zdrętwiał 
wprost z p;zcrażenia, gdy na jednym z 
nich ujrzał złowrogą trupią główkę i na­
pis „trucizna". Pigułki te były 

bezwarunkowo śmiertelne. 
Przez pomyłkę obdarzył niemi jednego z 
klientów, widocznie owego niecierpliwego 
gościa. Pozostawiona przez niego recep­
ta opiewała na nazwisko Clinton. Nie­
szczęsny magister zatelefonował do poli­
cji donosząc o co chodzi. Policja zbadała 
rejestry meldunkowe, znalazła trzech Cliii 
tonów, rozesłała do nich agentów, ale o-
kazalo się, że 

niema tam żadnego chorego. 
Wówczas aptekarz jako ostatniej deski 

ratunku chwycił się — radio. Uprosił biu­
ro Tow. Radiotelefonicznego, by natych­
miast roglosilf) odbiorcom całą historję i 
ostrzegło przed spożyciem 

trujących pigułek. 
I rzeczywiście — radio ocaliło życie 

ludzkie — ) to dosłownie w ostatnimi mo­
mencie. Mr. Climtou, przybywszy do do­
mu zastał żonę słuchającą przez radio mu-

Człowiek, który zapomniał 
nazwiska. 

Na posiedzeniu kongresu Lcgji Amery­
kańskiej w Filadetfji, który zgromadził o-
koło 

dziesięciu tysięcy uczestników, 
jeden z delegatów wystąpił na trybunę i 
przemówił do zebranych: 

— Czy który z was nfe mógłby ml po­
wiedzieć kim jestem? Nazywają mnie 
„Jerzy Farrot", ale imię to nie jest mojem 
prawdziwem imieniem. 

Od trzech lat straciłem pamięć. 
Chcę odnaleźć rodziców moich, jeśli je­
szcze żyją. Kim jestem, w jakiej kom­
pan jv służyłem? .laki jest mój adres? Od­
powiedzcie ml, jeśli możecie. 

.Nastała długa chwila grobowego mil­
czenia. Wreszcie z pośród obecnych po­
wstał weteran nazwiskfem Benjamin Spra 
ny i rzekł: 

— Zdaje się, że 
poznaję tego chłopca. 

Służył w 15-£j kompanji 5­go pułku mary­
narzy. Ale nie mogę sobie przypomnieć 
jego nazwiska. 

Natychmiast prezes kongresu wysłał 
depeszę do korpusu marynarki, aby poda­
no mu 

nazwiska ż o ł n i e r z y owej kompanji 
i jest nadzieja, że mniemany „Jerzy Far­
rot" .umarły, za życia" odnajdzie swe imię 
i rodzinę. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr . 123. 

DZIŚ — 
C A 9A f\V" (Dziesięcioro 

„ j M r a U f Przykazań Miłości) 
Wielki dramat erotyczny w 8-u aktach, ilu­
strujący upadek i tragedie współczesne} roz­
szalałej młodzieży. Wielki obraz współ­
czesny, wywierający nieprzeparte wrażenie, 
stworzone przez wielkich mistrzów filmowych 

w" rolach głów.: Magdę Ballamy, George 0'brien. 
• • '. i Nad program: • . 1 .• • 

. O d k o p y w a n i e grobowca F a r a o n a " 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse, 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe-partout w niedz. i lwięta nieważne 

zyki operowej, 
spokój i 

zażyła natychmiast pigułki. 
Chora zwlekała, hlec bcąc się oderwać od 
muzyki jednak na nalegania męża miała 
już zdjąć s łuchawkę, by połknąć pigułkę, 
gdy wtem na obliczu jej odbiło się zainte­
resowanie a później przerażenie: Właśnie 
przerwano muzykę, a „speaker" odczytał 
owo ostrzeżenie. Pacjentka jednym ru­
chem 

wytrąciła z rąk męża trujące pigułki, 
poczem wyjaśniła mu krótko, jakim spo­
sobem znalazła się o jeden włosek od 
śmierci. 

Niebywała wystawa filatelistyczna 
w Ameryce. 

Dziesięć pięter zapełnionych znaczkami pocztowemi. 
budowli W nowojorskiej 10-piętrowej 

Orand-Central Palące, otwarto 
międzynarodową wystawę filatelistyczną. 

Dziesięć pięter zajętych było pod tę ol­
brzymią wystawę znaczków pocztowych, 
nadesłanych przez 

4S0 wystawców całego świata. 
Kosztownych zbiorów strzegli tajni a-

genci i mundurowana policja, albowiem 
wiadomo, iż maniacy f i latel istyczni nfe co­
fają sę często przed żadnym krokiem, ^ 

byleby zdobyć rzadki okaz. 
Powszechną sensację budził znaczek 

Angielskiej Guyany, przedstawiający war 

Jest 
25 tysięcy dolarów. 

i własnością francuskiego zbie­
racz; 
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Krateczki sądowe. 

Na wystawie zaobserwować można,łl 
fo niezwykłe rodzaje filatelistów. 

1 tak dr. Karol Chase, Amerykami 
wystawił zbiór jednej, jedynej marki Jp* 
cztowej 

za 2 centy w 20 albumach. 
Był to kompletny zbiór seryj od roku 1$t 
d 0 J Krótkie chwile 

Można więc było zauważyć wszysft |»| 
odcienie kolorów, rysunków i druku jt̂ f 
ncj, jedynej marki 

w ciągu lat sześciu. 
Wystawa w Nowym Jorku przeko 

ła, że namiętnymi filatelistami są nietyi 
Europejczycy I Amerykanie, ale t 
Chińczycy. Japończycy. Hindusi, a na 
Murzyni. 

Omyłka nadobne! KuchareczKi. 
Triumf ex-wielbiciela. 

Szmul Szofoel, zav 
Rzczony przed tyg 
fe mógł odnaleźć ai 
kil też dawnych tow 

na cudzy rj 
ł l ł formalnie bez gi 
y ł na ich pomoc fin 

yśle postanowił 3 
viaciółki. 
Zaczął więc jej po 

lukał bezskutecznie, 
_.zoraj wieczorem 
r-a ulicą Ogrodową. 

zażądał i 
Rła mu 20 ztoiycli. 
•ta? i zapytał: 

Weźhilesz mui 
Nieł — brzmi 

Iwdź dziewczyny. 
„Wówczas zagroził 
Hdy mimo io odmów 
Kv pięścią w głowo 

>rzytomności. Z 
locz przechodnie 
v ręce policii. P 

Mafce l.ichtcr i 
pogotowia. 

Rzecz to wiadoma, iż Amor — miłości 
bożek, czuje się doskonale zarówno wśród 
upajających aromatów róż i lilij kwitną­
cych, jak i wśród mniej poetycznych wy­
ziewów, których źródłem są* tkwiące w 
blasze kuchennej garnki, kędy gotują się i 
prażą wszelakie potrawy. 

Nie będzie tedy dziwnym fakt, iż pan 
Jakób B., młodzieniec w pełni sił zapłonął 
afektem ku swej własnej kucharce, pannie 
Mini. Panienka tu bynajmniej nie pozosta­
ła głuchą na zaklęcia i błagania pana Ja-
kóba. 

I byłoby się wszystko ułożyło jak naj­
lepiej, gdyby nic ten... trzecia 

RYWAL. 
Tak! Rywal i to nic byle jaki. Sąsiad 

z przeciwka (a działo się to na ulicy Wol-
borskiej). Przystojny, zamożny. Również 
Jakób miał na imię. Słusznie wzorem Ce­
zara, władcy Rzymian, mógł rzec o so­
bie : veni, vidi, vici. Spojrzał i w mig pod­
bił serce panny Mini. Pierwszy Jakóbek 
poszedł w kąt. 

Nie pomogły łzy i żale oraz błagania na 
miętne rozmiłowali, w kucharce Jakóba 
nr. 1. Wkrótce nastąpiły zaręczyny p. Mi­
ni z Jakóbem nr. 2. Wszystko stracone 
pomyślał Jakób nr. 1 i postanowił spra­
wić złodziejowi swego szczęścia tęgie la­
nie. W tym celu wszedł w porozumienie 
z paru z pod ciemnej gwiazdy osobnikami 
i wraz z nimi zaczepił kroczącego samot­
nie ulicą rywala. 

STRASZLIWY CIOS. 
Sprowokowana kłótnia przeistoczyła 

się w zaciętą bójkę, a właściwie niemiło­
sierne obijanie przez Jakóba nr. 1 et con-
sortes Jakóba nr. 2. 

Odgłosy walki doszły do uszu gotują­
cej właśnie smakowity jakiś rosół panny 
Mini. Instynktem kobiecym wiedziona 
zrozumiała, iż krzyki dochodzące z ulicy 
są okrzykami zwycięstwa nad jej umiło­
wanym. Nie wiele myśląc chwyciła po­
grzebacz kuchenny i zbiegła na dół w na­
dziei, iż nagła jej interwencja przechyli 
szalę zwycięstwa na stronę narzeczonego. 
Jak piorun wpadła pomiędzy walczących 
i wymierzyła cios straszliwy.-

FATALNY SKUTEK INTERWENCJL 
I w tejże chwili z jękiem osunął się na 

ziemię Jakóbek nr. 2; jego to dosięgną! 
pogrzebacz panny Mini. Walka natych­
miast ustala 1 Jakób nr. 1 uznawszy, iż 
zemście stało się zadość, zatrąbił tryum­
falnie do odwrotu. 

Na placu boju pozostała jedynie kucha-
reczka z zalewającym się krwią oblubień-
cem. Po przyjściu tegoż do przytomnoś­
ci odbyto naradę wojenną, której wyni­
kiem była skarga wniesiona do sądu po­
koju przez Jakóba nr. 2 przeciwko Jakó-
bowi nr. 1. Pan Jakób nr. 2 oskarżał ad-
wersanta swego o to, iż zadał mu cios o-
strem narzędziem w głowę powodując lek 
kie jej obrażenie. 

Na rozprawie sądowej zeznawali świad 
kowic, iż batalja była ogólna; tego, by Ja­
kób nr. 1 uderzył Jakóba nr, 2 czemś w 
głowę nic widział nikt; wszyscy nato­
miast stwierdzili, iż panna Minia uzbrojo­
na była w pogrzebacz, którym uderzyła 
Jakóba nr. 2. 

Rezultat sprawy byl ten, że sąd po­
stanowił Jakóba W. uniewinnić ku wiel­
kiemu zmartwieniu Mini i jej narzeczone­
go. KOr^rM^i 

Sa-wlcz. 

Człowiek wart niecałego 
dolara. 

Wapnem, jakie zawiera 
nasz organizm 

możemy wybielić wnętrze kurniKa 
Znany badacz i lekarz, dr. Pierle. t& 

mieszkały w stanie Tcxas (St. ZjednocM 
ne), skończył niedawno/badania nad 

wartością składników dała ludzkiego 
takich, jakie wykazuje Jego chemiczna a 
liza. 

Biorąc pod uwagę człowieka o norrłlfl 
nej objętości, ważącego 75 krlogratnd*] 
dr. Pięrłc stwierdził, że organizm taklcfl 
człowieka zawiera: 

1) tyle foin, że można z niego z r o b ł ć j K o c h a n i cię! 
rrzvśwlec*v t s k i M a i 'Jannic Wyr trzy świece. fcniics/.kałej przy ulic 

2) tyle wody, żeby w niej wyprać d* J l Oświadczenie to jc 
prześcieradła; Marjanny, obczm 

3) tyle żelaza, że można z niego zrobi- starym re 
gwóźdź wielkości małego palca; b Obojętność panny 

4) tyle wapna, że starczy go na Le,ck
 Jednakże był zb 

wybielenie wnętrza kurnika: ( ^ J j , , ^ ^ ptlJ 
5)- tyle siarki, że starczy jci na zabici«*l e c z m- c p ( ) s i ą ś ( < _ ^V 

pcheł dużego psa; 
6) tyle cukru, ź/b można nim napeWP 

cukiernicę z serwisu do herbaty. 
Aby już całkowicie dopełnić swego 

miaru, praktyczny dr. Pierle poszedł 
sklepu z towarami kolonjalneml, a pó f t tB 
do mydłami); w obu sklepach kupiwszy 'f l 
wszystkie drobiazgi, które można mieć *| 
zawartości ciała ludzkiego, zapłacił 98 c$\ 
tów, czyli 

niecałego dolara! 
Trzeba przyznać, że tyle mniej wfęc^l 

kosztuje dziś małe cielę lub prosiak. Jako-
wartość człowieka dorosłego dziwnie je5*! 
mała. 

o 

Szkoła 
V. Lipińskie? 
Początkiem grudnia: 
• nowe komplety d 

Dla zaawan 
L E K C J E P R A 

Państwo, które żyje z szulerni. 
133 miliony haraczu zapłacili naiwni. 

A. WEIGALL. 

Szulernia w Monte Carlo nigdy jesz­
cze ,.s^'s 

nie miała tak wielkich obrotów, 
jak w letnim sezonie ubiegłym. Jest to 
tembardziej uderzające, że dla Monte Car 
lo najbardziej sprzyjającym czasem jest 
sezon zimowy. 

Ubiegłej zimy zysk kasyna od stołów 
gry jedynie, 

wynosił 130 milionów franków. 
Z tej wielkiej sumy po potrąceniu kosz 

tów i utrzymania księstwa (gdzie żaden 
mieszkaniec podatków nic płaci) pozosta­
ło zupełnie 

czystego zysku 93 miliony franków. 
Czysty zysk w ubiegłym sezonie let­

nim ( 
wyniósł o 40 milionów więcej, 

bo 13.? miljony franków. 
Dużą część tych zysków zawdzięczać 

należy pewnemu wybiegowi. Dotąd był 
zwyczaj w Monte Carlo, że każdy gracz, 
zwłaszcza przy większych wygranych, 
rzucał coś do srebrnego naczynia, 

do kie którego zawartość szła zwykle 
szeni krupierów. 

Sumy te jednak w ubiegłym sezonie 
były tak wielkie, że dyrekcja kasyna tt*' 
nała za właściwe tylko 

połowę oddać na rzecz krupjerów. 
Dyrekcja wzięła się na inny sposó" 

podwyższając najniższą stawkę, z poW^ 
du spadku franka, lecz najwyższą pozost* 
wiła w wysokości dotychczasowej 
W tych warunkach 

każdy gracz miał mniejsze widoki 
odegrania się, jeśli przegrał z kolei kiwi 
poważnych stawek; zwłaszcza, że najP0 

pularnicjszyrn sposobem 
„odgrywania sle" 

jest podwajanie stawek. 
Napęcznieją złotem kieszenie akcjon*1. 

juszy szulerni po otrzymaniu tegoroczni 
dywidendy. Za „słabszy" sezon 1924 ' 
25, zarząd kasyna wypłacał 

prawie 150 procent dywidendy, 
bo*725 kranków za każdy udział 500-fra"' 
kowyl. 

tajemnic 
POWI 

Lane uśmiechnął si 
bi kieszeni, z której v 
Sweri i : 
r;"— Jestem sam dość 
I rzekł- łagodnie. 
" Lionell skoczył d< 

ł^t ł townie szufladę, z 
£ Czegoś nerwowo sz 

swój rewolwer w 
i - Proszę odejść o 
r^ienderował ostro. 
L Lionell usłuchał. La 
I B stołu, wyjął rewolw 

do własnej kies: 
lak, a teraz doś< 
— rzekł dobitni 
pan, lecz ja jest 

l^go 

w. 1 

Nic zamierzam j 
ha prawo, jeżeli par 

^we zmusi. Podkreśk 
Wo wyjątkowo nieros 

mogłoby mię zmu 
Pańskiego. A zatem 

^ych awantur! Nie 
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listyczna 
ocztowemi. 
dolarów. 
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>scrwować możnąN 
filatelistów. 

3hasc, Amcrykaflłij 
jedynej marki m 

20 alhiminch. 
6r seryj od roku 1 
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Pech młodej niewiasty. 
Dziubek, sieradzanka, u!e 

zauważyć wszysfll 
stinków 1 druku W 

it sześciu. 
ym Jorku przekt 
itolistaml są niet 
tykanie, ale t; 
zy. Hindusi, a na 

rt niecałego 
ira. 
(ie zawiera 
ganizm 

Wieczny więzień. 
Krótkie chwile na wolności. 

karz, dr. Plerle. : 
cxas (St. Zjednoc: 
io'badania nad 
w olała ludzkiego 
jogo chemiczna i 

zmul Szobcl, zawodowy złodziej, wy 
:zony przed tygodniem Z więzienia, 
nógł odnaleźć ani swej przyjaciółki, 
cż dawnych towarzyszy wypraw­

iła cudzy dobytek. 
I fornialiiic bez grosza w kieszeni 1 11-
tl na ich pomoc finansową. Po długim 

yśłe nostanowrf zwrócić sfę, do swej 
viaciólki. 

czn.ł więc jej poszukiwać. Kilka dni 
tukal bezskutecznie, wreszcie dopiero 
pzoraj wieczorem sootkał ja przecho-
pą ulicą Ogrodowa. Zaczepi! ją i 

zażądał pieniędzy, 
tła mu 20 złotych. Schował ic do kie* 
W i zapytał: 
n— Weźlniesz mnie do siebie 

— Nic! — brzmiała twarda odpo-
Pdż dziewczyny. 
^Wówczas zagroził jej użyciem noża. a 
py milno +o odmówiła, uderzył ją kilka 
5y pięścią w g ł ó w . Upadła na ziemie 
l przytomności. Zamierzał wtedy u-
c, locz przechodnie zatrzymali go i od-
lf w ręce policil. Przyjaciółce jego nie-
iiej Małce I.ichtcr udzielił pomocy Ic-

||fz pogotowia. 

Marianna 
miała 

szczęścia w życiu. 
Jedynem marzeniem tej zalotnej i peł­

nej wdzięku kobiety było wyjść zamąi za 
eleganckiego i przystojnego mężczyznę . 
Osiągnąwszy pełnoletność Marianna zbie­
gła z domu rodziców i zainstalowała się 
w Kaliszu, w domiu zamożnego obywate­
la, w charakterze służącer. Po paru tygo-
diaoth pobytu w obcem środowisku Dziub­
ków na zapoznała się z miejscowymi oby­
czajami i w towarzystwie koleżanek lubiła 
spacerować po alejach Józefiny, Tu urodę 
jej należycie oceniono. Zadowolona z ca­
łego szeregu adoratorów Marianna flirto­
wała z nimi na zabój. Po roku pobytu w 
Kaliszu .porzuciła .posadę panny służącej 
bowiem została szanująca się 

małżonka majstra ślusarskiego 
SolLńskiego. Mizerny to był człeczyna, 
chuderlawy i chorowity, to też opuścił ja 
po kilku miesiącach i przeniósł sie w za­
światy. 

Młoda wdówka widząc, że nie da sobie 
rady z warsztatem sprzedała aro za dość 
dobre pieniądze i zaczęła oglądać się za... 
drugim mężem. Minęło pół roku i pani Ma 
rjanna zdjęła żałobę. 

Wówczas zgłosiło się do nia! wielu pre 
tendentów do ręki. z których Solińska po 
długim namyśle 

wybrała szewca 
Marcina Wił sk i ego. 

Nowa pani Wilska była świecie prze­
konana, że już nic nie zmąci iei szczęścia 
w małżeństwie. Lecz i tu los-.psotnik wy­
płatał jej figla. Upłynął rok w>szczęśli-
wem i pełnem miłości pożyciu, gdy oto 

pewnego wieczoru pani Marianna została 
wstrząśnięta hiobowa wieścią. Męża jej 
przejechał wóz ciężarowy: odwieziony do 
szpitala zmarł niebawem. 

1 znów bohaterka naszego opowiada­
nia musiała odziać się w żałobny strój na 
szereg miesięcy. A kiedy minął okres ża­
łoby energiczna niewiasta znowu założy­
ła sieć na trzeciego męża. Tym razem je­
dnakże, kaliszanie 

byli ostrożni. 
Choć pani Marianna była osóbka apetycz­
ną, jednak kandydata na trzeciego męża 
nie znalazła, ponieważ zaczęły wokół nieć 
krążyć pogłoski, że każdego jej męża 
śmierć szybko zabierze. 

Opuściła więc Wilska niewdzięczny Ka 
lisz. przybyła do Łodzi i wynaiawszy so­

bie skromny pokoik na przedmieściu r>rz> 
ulicy Profesorskiej rozpoczęła poszuki­
wać dozgonnego towarzysza. 

Lecz i tu nie dopisało jej szczę.śce. 
Trudno było nieboraczce żvć bez opieki 
męskiej, wiec w ostateczności zrezygno­
wała z męża i zdecydowała sie 

na przyjaciela. 
Wybór jej padł na Szymona Kwiatosińskit 
go pochodzącego z rodzinnych stron pani 
Marianny. 

Kwiatosiński zainstalował sie w mie­
szkaniu swoje i przyjaciółki, lecz niedługo 
był jej wierny. Po dwóch tygodniach Wi l 
ska stwierdziła że ja zdradza. Opanowała 
ja szeweka pasja pod której wpływem, 
zaczęła przyjaciela obijać jakiemś narzę­
dziem. 

Kwiatosiński runął z ' 
rozcięta słowa 

na ziemię. Lekarz Pogotowia odwiózł go 
do Zbiorni miejskiej w stanie osłabionym. 
Panią Mariannę aresztowano. 

Konik człapał 

a pan na wozie chrapał. 

człowieka o nornw 
:go 75 kilogramów] 
te organizm taklcfl 

ina z niego zrobi* 
/lecę; 
w niej wyprać d 

Przepadł Felek! 
Amant panny służącej. 

W dniu wczorajszym Jakób Dymand. 
woźnica, zamieszkały w Brzezinach, je­
chał Tesorką zaprzężoną w żwawego ko­
nika 

do Lodzi. 
Szosa pusta zupełnie tonęła w błocie, roz-
pryskującem się rzekomo pod kopytami 
konia. Otulony w barani kożuch Dymand 
drzemał. Nagle ktoś go pociągnął za rę­
kaw. Przebudził się woźnica i na śmiał­
ka, który przerwał mu drzemkę spojrzał 

piornnującem okiem. 
Ten jednak nie Wlak-ł się tego spojrze­

nia i pOjirosił Dymanda o zabranie go do 
Łodzi. Spojrzał Jakób na spiętrzone, na 
resorce skrzynie towarów, na błoto się­
gające aż po osie wozu, wreszcie na wy­

męczonego konia, 1 żądaniu nieznajomego 
odmówił: Wtedy osobnik ów ściągnął Dy 
manda z wozu, poturbował go mocno i naj 
spokojniej w świecie oddalił się. Z mo­
cno krwawiącem obliczem przyjechał Ja­
kób Dymand do Łodzi i zameldował 

o swojej przygodzie 
w- II komisariacie policji poczem udał się 
do zamieszkującego w (pobliżu lekarza, 
który opatrzył mu kompletnie rozbity nos. 

Przeprowadzone dochodzenie policyj­
ne ustaliło, że awanturniczym osobnikiem 
był niejaki 

(Win Sznajder 
zamieszkały we wsi Antoniew — Sfkawa. 
Pociągnięito go do odpowiedzialności sądo 

- Kocham clę! — szepnął Feliks Mor-
Plski Mariannie Wypychównie, służącej 
ptnk'S/.kałcj przy ulicy Południowej 8. 

Uświadczenie to jednakie nie przeko­
r o Marjanny, obeznanej z tym 

lożna z niego zrób'* starym refrenem. 
:go palca; L Obojętność panny zraziłaby każdego, 
starczy go na L c , t k Jednakże był zbyt cierpliwym, aby 
strza kurnika: 
arczy jej na zabic"| 

ta ejąć się taką drobnostką. Wyczuł on 
JWypychówny pieniądze i chciał je ko-

Jznie posiąść. Widząc, że wyznanie 

lożna nim napełń^ 
lo herbaty, 
dopełnić swego 
Pierle poszedł « | 

mjalrtem), a póź 
lepach kupiwszy [ i 

tóre można mleć ' 
ego, zapłacił 98 ce" 

Jolara! 
2 tyle mniej wfęc<| 
! lufb prosiak. Jako 
osłego dziwnie je8* 

ni. 

a zwykle do k^ 
lerów. 
ubiegłym sezon'" 

Tekcja kasyna U*' 

ecz krupjerów. 

stychczasowej. 

nlejsze widoki 
igrał z kolei kilk* 
łaszczą, że liajP0* 
i • 
la się" 

kieszenie akcjofl3'. 
maniu tegoroczni 
y " sezon 1924 
tacał 
t dywidendy, 
Lv udział 500-fraH'l 

•zkoła tańca 
[. Lipińskiego TSEJSK? 
początkiem grudnia zostaną uruchomio-
1 nowe komplety dla początkujących. 

Dla zaawansowanych 
L E K C J E P R A K T Y C Z N E . 

miłości nie doprowadziło do celu, jął sie 
innego środka. 

— Ożenię się z tobą! — szepnął poraź 
wtóry. 

Słowa te wywołały u Wypychówny 
radość niezmierną. 

Teraz dopiero zrozumiała, że Mortel-
ski kocha ją naprawdę. 

No i zaczął się romansik... 
Wśród czułych uścisków on jednakże 

nie zapominał o rzeczy najgłówniejszej 
— gotowce. 

Razu pewnego poprosił ją o pomoc pic 
niężną rzekomo na przygotowania przed­
ślubne. Wręczyła mu bez zastrzeżeń 400 
złotych. 

Posiadłszy to, o czem oddawna marzył 
Feliks nie pokazał sie więcej. 

Marjanna czekała dni kilka, wreszcie 
domyśliła się, że padła ofiarą oszustwa.— 
Udała się tedy do najbliższego komisaria­
tu i zameldowała o nieszczęściu. Za Mor-
telskim wszczęto poszukiwania. 

Gra w karty na strychu. 
Bójka o pieniądze. 

W dniu wczorajszym na sitrychu domu 
przy ul. Żeromskiego 129 zebrało się kilku 
wyrostków. Siedli w kuczki 1 zaczęli 

j grać w karły. 
Karty przechodziły z rąk do rąk, kupki 
miedziaków i grubszych monet kolejno 
zmieniały właścicieli, malał zapas papie­
rosów i wódki przyniesionej w dwóch bu­
telkach. Młodzi karciarze „rznęli" partyj­
kę za ipartją, mimo zapadający zmrok. 
Skończyli wreszcie, pochowali karty, lecz 
kiedy zajęli się przeliczaniem pieniędzy 

wynikła kłótnia. 
Karciarze jęli sfę wodzić za czuby. Za 

alarmowani lokatorzy domu? widząc nie­
znajomych młokosów, powiadomili poli­
cję. Znajdujący sfę na pobliskim poste-' 
runku funkcjonariusz odprowadził 

podrapanych chłopców 
do komisariatu, gdzie ustalono, że są to 
Antoni Milczarski, Wacław Budziarek, 
Stanisław Linke i Antoni Łoput, wszyscy 

bez stałego miejsca zamieszkania. Znale 
zionę przy nich karty i pieniądze skonfi­
skowano. Oprawców odesłano do dyspo­
zycji sądu nieletnich. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! D z i ś ! 

Ten, którego Diig po twarzy <Łxy 
b ł a z n a ) . 

Potulny dramat zbolałej duszy, ukrytej 
pod maską śmiechu. W roli glówne| 

alynny artysta L o n Chaney 

Ceny miejsc: W dnie powszednia aa 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedziele 
i świata od godz. 2' '2 do 3 ] /3 po południu 

I m. 60 tfr. I I m. 30 gr, I I I m 20 jjr. 

W soboty, niedziele i święta od £odt. 3
! .• 

po poł I m, 80 gr. I I m. 40 gr. III m. 30 gr, 

• 

I 
A. WEIGALL. 19) 

taj emnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

.Lane uśmiechnął się i sięgnął do ty l -
kieszeni, z której, wyglądała kolba re-

tyweru: 
„•— Jestem sam dość niezłym strzelcem 
Rzekli łagodnie. 
'Lionell skoczył do stołu, otworzył 

^a ł townle szufladę, zaś jego ręce zaczę-
BvCzegoś nerwowo szukać. Lane wstał i 

najwyższą pozost'1 ~~ Proszę odejść od szudady! - za-
; ^ r i i tnderował ostro. 

Lionell usłuchał. Lane zbliżył się sam 
Stołu, wyjął rewolwer z szuflady i wło 

o do własnej kieszeni. 
Tak, a teraz dość tej dziecinnej za-

^'y! — rzekł dobitnie. — Według pra-
' "ie pan, lecz ja jestem lordem Lionel-

Ł Nic zamierzam jednak powoływać 
^;ha prawo, jeżeli pam sam mnie do te-

•Me zmusi. Podkreślam z naciskiem, że 
o Wyjątkowo nierozsądne zachowanie 
* mogłoby mię zmusić do zajęcia miej 
Pańskiego. A zatem żadnego pijaństwa 

n ych awantur! Nie będę pana zamę­

cza! moją osobą, jeżeli pan tylko będzie 
się zachowywał, jak prawdziwemu dżen-
telmanowi przystoi. Czy pan mię zrozu­
miał? 

Lionel nie mógł wydobyć słowa z 
krtani i patrzał ze zdziwieniem na tego 
obcego człowieka, który był jego kuzy­
nem i miał jego losy w swem reku. 

— Czy mogę na pana polegać? — wy­
krztusił nareszcie wzruszonym głosem. 

— Pański ojciec to czynił — uśmiech­
nął się Lane, podając mu swą dłoń. 

Ociągając się nieco, włożył Lionell swą 
wilgotną rękę w dłoń Lanego. 

— Dowidzenia zatem, kuzynie Karo­
lu — rzekł Lane serdecznie na pożegna­
nie — wracam teraz do mego domu w 
pustyni. Ody się znowu spotkamy, bę­
dziemy prawdopodobnie przyjaciółmi. 

Gdy Lane znalazł się znowu przed bra 
mą koszar, mając nad sobą palące słońce, 
a pod nogami.żółty piasek, uśmiechnął się 
ku odcinającym się od horyzontu pagór­
kom, które były murami jego domu... bra­
mą wiodącą do jego pustyni. 

— Dla was rzuciłem majątek i tytuł — 
pomyślał z rozrzewnieniem — ale wy na 
mnie czekacie. 

VI. 
KU ZACHODOWI. 

Po odjeździe Lanego Maria udała się 
do swego pokoju, aby nieco wypocząć; w 
upalnym Egipcie jest to wprost koniecz­
nością zdrzemnąć się nieco w najgoręt­
szych godzinach dnia. Dopiero przed piątą 
zjawiła się znowu na herbatę poobiednią, 
ubrana w białą amazonkę i podzwrotniko­
wy hełm. 

Helsing czekał na nią. 
— Kazałem przygotować konie po 

drugiej stronie Nilu. Możemy pojechać 
tam łodzią. > 

Marja skinęła głową zadowolona i wy 
piła szybko szklankę herbaty. W kilka mi­
nut później siedzieli w Łodzi, która w zło­
tawym blasku popołudniowego słońca 
pruła gładką powierzchnię rzeki. 

Wylądowali w cieniu palm obok sze­
rokiej szosy, po której przemykały poja­
zdy i samochody kairskiego eleganckiego 
świata, zręcznie lawirując wśród tłumów 
tubylców. Czekano tn na nich z końmi, 
na które też natychmiast wsiedli. Helsing 
zapytał: 

Którą drogę pani obierze? Pojedzie 
my szosą do Meny, czy też skręcimy, na 
wiejską droasnę^?. , 

Marja rzuciła mu z boku badawcze 
spojrzenie. 

— Mena? Czy to nie miejscowość tu l 
na granicy pustyni, gdzie pan Lane kazał 
czekać swoim ludziom na siebie? 

— Tak i prawdopodobnie go spotka­
my, jeżeli tam pojedziemy. A może pani 
chce pojechać raczej polną drogą? 

Marja namyślała się przez chwilę. — 
Obraz Lanego, jadącego ku zachodzące­
mu słońcu pociągał ją. Pozatem pragnęła 
mu okazać jeszcze raz, jak mało jego spo­
kojna wyższość jej Imponowała. Tym ra­
zem zwycięstwo będzie niewątpliwie po 
jej stronie. 

— Pojedziemy do Meny — zadecydo­
wała wreszcie. — Która godzina? 

— Szósta dochodzi — odparł Helsin.<! 
spojrzajwszy na zegarek. 

Przypomniała sobie, że Lane miał być 
o szóstej w Menie; dotknęła konia lekko 
szpicrutą i ruszyła galopem po ścieżce 
pod drzewami przy szosie. Helsing pędził 
niezadowolony za nią;spodz!e\vał się spę­
dzić czas na przyjemnej pogawędce, tym­
czasem musiał gnać jak szalony. 

U . c 
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P r o d o m o s u a. 

MUZEUM URBANISTYCZNE. 
Instytucia niezbędna dla systematycznej pracy nad rozwojem Łodzi. 

(Wywiad z p. dyr. Józ, Zalewskim). 
W ubiegłą środę odbyło się w sali Ra­

dy Miejskiej bardzo ciekawe zebranie 
członków KoŁa Współpracy Intelektual­
nej Wyższych Urzędników Miejskich, na 
którem pomiędzy innemi wygłosił p. dyr. 
J. Zalewski bardzo ciekawy referat o po­
trzebie założenia w Łodzi t. zw. muzeum 
urbanistycznego. 

P. JÓZEF ZALEWSKI, 
Dyrektor Zarządu Miejskiego Magistratu 

Ło dzj, inicjator stworzenia muzeum 
urbanistycznego w Łodzi. 

m 

W związku z tym referatem stano­
wiącym ciekawą i godną szybkiej reali­
zacji próbę „uhistorycznienia" naszego 
miasta, zwróciliśmy się do dyr. Zalew­
skiego po garść informacyj w tej cieka­
wej sprawie. 

CELE MUZEUM. 
— Muzeum urbanistyczne, opowiada 

tiam dyr. Z., poświęcone wyłącznie Łodzi 
jako takiej, miałoby za zadanie tworzenie 
retrospektywnego obrazu stopniowych 
zmian, jakim podlega z biegiem czasu mia 
sto pod wpływem swych władz municy­
palnych. Winno ono zawierać wszelkie 
objekty (czy to w formie naturalnych o-
kazów, czy próbek, czy wreszcie foto­
grafii) dotyczących różnych okresów roz­
woju miasta. Taka powiedzmy: plastycz­
na historia Łodzi jest wielce pożądana 
przedewszystkiem ze względu na dalszy 
teoretyczny rozwój naszego miasta, który 
— oparty o naukowe dane, zawarte w ob-
jektach muzealnych — odbywałby się ra­
cjonalnie z naukową niemal pragmatyką. 

Przy postępach w dziedzinie gospodar 
lei społecznej taki czynnik ciągłości, opie­
rającej się o przyszłość, jest kolosalnie wa 
żny, decyduje niemal wyłącznie o prak-
tycznem powodzeniu wszelkich poczy­
nań. 

Każde stadium rozwoju życia społecz­
nego w Łodzi będzie zrozumiałe, jeśli k:i 
jego wyjaśnieniu pośpieszy nam historja. 
To też muzeum urbanistyczne może — 
poza celami racjonalnej, naukowo prowa­
dzonej gospodarki miejskiej — oddać rów 
nież kolosalne usługi przyszłym history­
kom naszego grodu. 

Również może się ono doskonale przy­
czynić do wyrobienia w mieszkańcach Ło 
dzi miłości do rodzinnego miasta — tego 
uczucia, którego wśród merkantylistycz-
nic nastrojonych obywateli naszego fa­
brycznego grodu stanowczo niema zbyt 
wiele. A nie wolno, bynajmniej, tego czyn 
uika, lekceważyć, bowiem sentyment, po­
party zamiłowaniem i ofiarnością na rze­
czy pospólne, dał już wielu miastom bar­
dzo dużo, mógłby więc również na szali 
rozwoju polskiego Manchesteru wielce 
zaważyć... 

/ 
PRZYKŁAD Z PRAKTYKI. 

Dla lepszego zilustrowania pomysłu 
posłużmy się przykładem. Zaczerpnijmy 
go z dziedziny higjeny naszego środowis­
ka miejskiego. I tak więc: stan zdrowotny 
Łodzi jest obecnie zastraszający. Choro­
by zabierają masy ofiar — epidemje za­
sadniczo nie wygasają prawie. Jeżeli nie 
wybuchają z wielką gwałtownością, to 

zawdzięczać to należy olbrzymim wysił­
kom zarządu miejskiego, łożącego niesły­
chane koszty na sprawę podniesienia zdro 
wia publicznego. Rozmiary zjawiska zmu 
szają władze municypalne do podjęcia 
środków radykalnych. Z pomocą przycho 
dzi statystyka, skrzętnie gromadząca 
wszelkie odnośne dane i wskazuje, że 
głównemi przyczynami chorób są antysa-
nitarne warunki pracy (pył włókienniczy, 
a w rezultacie: gruźlica) oraz antysani-
tarne warunki mieszkaniowe (brak wody 
oraz nieprawidłowy odpływ nieczystości, 
a w rezultacie dur brzuszny, czerwonka, 
dur plamisty i inne choroby). 

Środki usunięcia tego zjawiska powin­
ny iść w dwóch kierunkach: bezpośred­
niej walki z chorobami tudzież walki z an-
tysanitarnym stanem miasta. Z jednej stro 
ny więc: budowa wielkiego powszechne­
go szpitala, z drugiej: budowa kanalizacji 
I wodociągów. Zarząd Miejski — mając 
do wyboru te dwa sposoby walki — dał 
obecnie pierwszeństwo drugiemu, t. j . ka­
nalizacji i wodociągom, słusznie rozumu­
jąc, że te urządzenia usuną w znacznej 
mierze przyczyny chorób, a skutkiem te­
go zmniejszą się rozmiary bezpośredniej 
walki z chorobami, więc i potrzeba i roz­

miary przyszłego szpitala powszechnego. 
Gdy teraz przeniesiemy się myślą w 

przyszłość, kiedy zaprowadzenie urzą­
dzeń wodociągowo . kanalizacyjnych i 
zmieni całkowicie wygląd stan na­
szych ulic, podwórz, klatek schodowych, 
mieszkań, sklepów i tak dale], gdy 
znikną z nich brudy, kał i śmieci, wów­
czas może się stać niezrozumiałem, dla­
czego w swoim czasie, w okresie zastra­
szającego panowania chorób, zarząd miej 
ski nie wznosił na gwałt wielkiego szpi­
tala powszechnego, niosącego ulgę cier­
piącej ludności miasta. Przyszły obywatel 
nie znajdzie zrozumienia dla takiej polity­
ki gospodarczej z lat ubiegłych. Wtedy to 
muzeum urbanistyczno powinno przyjść 
mu z pomocą, pokaże mu na podstawie u-
miejętnic dobranych obiektów horendalnc 
obrazy tych warunków, w jakich żyje dzi 
slejszy obywatel Łodzi. 

A z zestawienia różnych stadiów roz­
wojowych polityki gospodarczej samorzą 
du łódzkiego wypływać będą, oczywiście, 
dalsze wskazania na jeszcze bardziej od­
ległe okresy czasu. Retrospektywizm ta­
ki będzie tedy podstawą logicznej i kon­
sekwentnej, realnej gospodarki społecz­
nej. 

Dla pewności. 

Mąż : — Tu siedzi bandyta. . , 
Żona: — Tylko uważaj, ażebyś zamiast w ńlego nie trafił 

we m n i e . . . 
Mąż: — Nie obawiaj sie. kochanie: dla pewności nie na­

biłem rewolweru. 

Co nam powiedział ks. red. W. Kneble wski? 
Nie zawiedliśmy się — odczyt ks. W. 

Kneblcwskiego rzucił wiele światta na po­
znanie 

duszy życia amerykańskiego. 
Z afisza zdawałoby sie. że miała to być 

debata giełdowa, tymczasem — niespo­
dzianka, prelegent ujął dolar w jego szer­
szeni znaczeniu, jako symbol potęgi życia 
amerykańskiego. 

Sala Filharmonii, choć niewypcłnioi.a 
no brzegi ale zaludniła sie doborowa pu­
blicznością, a prelegent dysponowany d;) 
skonałym głosem i niezwykła znrr-omością 
tematu zaczął snuć piękne uwagi 
na temat pracowitości. demokratvzmu. sy 
sternu. oraktyczności i wszelkich dosko­

nałości form życiowych. 
Dusza życia amerykańskiego stanęła 

przed nami w całym swoim obrazie i 
wszechstronności wysiłku codziennego,' 
który stworzy! potęgę dolara nietylko w 
jego znaczeniu rnaterjalnem ale i moral-
nem. 

Ale najbardziej nam bliską była druga 
część odczytu, gdzie prelegent odmalował 
nam 

dolę wychodźcy polskiego. 
który z tego dolara dziś korzysta pełna 
dłonią. 

Wychodźtwo toć to przecież była 
nasza ostatnia deska ratunku podczas woj 
ny. tylkośmy dla niego ze swei strony 
nic nie zrobili. A dowodem tego było 
nieumiejętne wyzyskanie pierwszej fali 

reemigracyjnej. 
która się załamała i naraziła na to. że pe­
wna część tego wychodźtwa nam dziś 
nie dowierza. 

Serdeczne oklaski zakończyły ten od­
czyt. 

Szkoda że te niezwykle aktualne tema­
ty nie doszły do uszu naszego robotnika, 
dla którego obraz życia naszego wychodź­
cy stanąłby jako przykład do naśladowa­
nia. 

NIEPOWETOWANA SZKODA. 
Należy jeszcze podnieść — mówił daid 

dyr. Z. — że rozwój urządzeń życia pfr 
blicznego w Łodzi odbywa się w nadzwjf 
czaj szybkiem tempie. Powstawanie mia* 
sta Łodzi jest w Polsce fenomenem, nil 
mającym przykładu nietylko u nas, afe 
bodaj w całej Europie. 

M I t i J • i *»L Kalendarzyk sport 
Niepowetowaną szkodą jest tedy, iet?zcdsta\\ia sic dość < 

dotychczas nie gromadzono w Łodzi w * 
rów urządzeń miejskich w ich stopniowy*! 

Stworzenie takiego ob razu j rozwoju. 
wskazaniem dat poszczególnych stadjó^ 
byłoby niezrniernie ciekawe i pouczającej 
Jako przykład przytoczę, że z nieliczny* 
takich pamiątek przechowane obrazki liitojj 
graficzne Łodzi, jakich cała serja ukaz; 
się nfedawno w „Ł . Echu Wlecz.", budz^ 
zaciekawienie i sensację. 

Nietylko sporadyczne pokazy nasM 
przeszłości, ale cały obraz tej tnetamorfoj 
zy, jaką Łódź dokonała w bardzo szyb!' 
czasie, winien być odtworzony w muzę 
aby każdy obywatel mógł w łatwy i d< 
slępny sposób przekonać się o rozwOl 
urządzeń wielkiego miasta pod wpływ*? 
gospodarki municypalnej. 

Jest to absolutnie konieczne równW 
dla podniesienia znaczenia 1 doniosłość 
Idei samorządu oraz — jak już powiedz!* 
łem — nieodwołalne dla pogłębienia w 
bywatelu poczucia obowiązku wzgledert 
społeczeństwa, w którem żyje 
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Sobota. 27 listopad 
pmieckiego. odbędą 
Oiłke siatkowa: M 
'.— Szkoła Wiśnie\ 

Jtadlówka — Oimn. 
iPryscwicz — Pańs 

a Żeńska. KOSZYI 
jm, Pabianic — ..H 
jBna się o godz. 5 p 

pikicli nić będzie. 
Niedziela. 28 listoi 
S. godz. 10.30 rano 
O miedzy finalista: 

apid. sędzia p. Pi 
godzinie na strzel 

ędą się zawody str 

lerwsza szk 

(C-S) Dowiaduiem ftcjh dniach ma pow: 
krstwa R. i O. P. w 
pk i i sportów pod IUI 

RODZAJE OBJEKTÓW M U ZE AI .N YCH^"' j i j , j ]* ^ u s'|!n'£m i v ̂ < I 
W muzeum urbanistycznem należy 

madzić wszelkie wzory, które dla da 
gałęzi gospodarki municypalne! maja c 
rakter typowy. Urządzenia dobra publ' 
nego powinny być oddawane do muzei 
w wiernych kopjacli — modelach. Obr 
zy z każdej epoki rozwoju miasta, chan 
terystyczne sceny itd., winny znaleźć 
muzeum miejsce w postaci dobrych, trw* 
łych, dużych fotografii itd. 

Kanalizacja 1 wodociągi, stosunki s 
tarne, dziedzfna ratownictwa, dziedzf 
komunikacji ulicznej, telefonów, oświetl 
nla ulic, regulacji i zabudowy miasta, szk1 

nfetwa, skarbowości komunalnei — wsi 
stko to winno się złożyć — w formie 
jektów muzealnych — na jeden ogr 
obraz rozwoju polskiego Manchesteru 
miasta, które wymaga, ze względu 
swój stan zaniedbania, olbrzymiej pra 
Tę pracę ułatwi i skieruje na właścl 
drogi muzeum urbanistyczne. Powstał" 
jego jest dla Łodzi istotną i bezwzględ 
zawsze aktualną potrzebą.' 

(faun) 

ZAMIAST FELJETONU. 

Niespodzianka. 
Motto: Czasem w życiu zdarza tak 

ic znajdulesz szczęście w tak* 

Bytator wychowani 
f t torjum okręgu 

H 

[(C-S) Niernal w ka 
Bicia sekcie sportów 

(teykówki i siatkowi 
y sic z wielka syni 
Biników wychowa w 
(dniami na boisku 1 
Sdlowc.i .'Męskiej v 

czy mis 
(C-S) Jak wiadome 
ys tńw.w dniu one 

ikistrza Krakowa .,< 
|tta rozegranie mecz 
"owie w dniu 28 iii i 
te wskutek zakon tri 

W>w zespołu robot 

PO| 
Po ukończeniu r 

'owska „Pogoń" zam 
E*on piłkarski bez pr 
p0goń" .og(aśza swój 
(to, przewiduje cały s; 

Pędzi potwór... Ryczy, syczy, 
jakby urwał się ze smyczy... 
Nie uznaje pojazd owy — 
żaden łódzki ruch kołowy: 
gdy napotka cię w swym pędzie -
katastrofa zaraz będzie 
i zawiezie cię bez zdrowia 
wnet karetka Pogotowia. 
Furda ludzie i koniska!... 
Szofer pedał swói naciska 
i tak przez ulice wali — 
aby dalej, aby dalej... 
Choć policjant alarmuje. 
on weń wjeżdża i ćwiartuie. 
Bo intelekt mu tłumaczy: 
— Wszak numeru nie zobaczy, 
dojechałem mu też zdrowo — 
rzekł 'i pędzi znów na nowo. 
Nagle słyszy, choć tor płaski 
jednej z onon gromkie trzaski. 
Stanął... Skoczył — i ma ranie, 
zbadać trzeba sytuacje. 
A tymczasem na to wszystko 
zrobiło sie zbiegowisko... 
Słychać głosy — silne, słabe: 
— Drań!... Przejechał jakaś babę'-
Patrzcie ludzie! ktoś tam woła 
— tu przez gardło przeszły koła! 
Skrobie szofer się po głowie... 

Przyjechało Pogotowie. 

Rewia ciała .już odbyta 
— Toś pan szofer — lekarz ovfa—• 
Jak pan mogłeś!... A na stronie 
wetknął mu pieniądze w dłonie: 
— Niespodziankę mam morowa *s 
Uśmierciłeś mi teściowa! 

robw 

Źo 
'<>d takiem orygi 
(C-S) Jak się*dowi; 

PAzielę w Hajdukach 
Slasku odbył się 1 

f Pod oryginalnem 1 
Ij|!c-i> wzbroniony" . S; 
I N n c g o meczu przed 
raco: Na wiosnę bie; 
F się z zamiarem utwoi 
rdowym" specjalnej ni 
1̂ ' i żonatych. Nie z 
Tk luczyć żonatych z 

Akademj 
W środę, dnia 24 lis 

_eJ rocznicy zgonu H 
[J; Sekcia Pracownik 
łjkzku Zawodowego J**lu przy ul. Nawrot 
Pstą akademję ku jeg 
L Akademię w krótkie 
IM K. Chądzyński, po PJłu Oświaty i Kultur 
J^loKił referat o życiu 

słowa Polskiego r 
^elkę .JLegenda żegl 
Następnie chór Tow. 

Pod batutą p. prof. '. 
C&icwał „Dzwon Wiei 

L * e " poczem nastąpi! 
deklamacje pp. Wagi 

odczytaniu przez 
, H u z Trylogji „Sm! 
En^nfu kilku utwór 
gj^rkicstrę smyczk 

JfĄwcgo „Praca Polsl 
Kpys'.'aw!ono żywy ol 

jr Popiersie Henryka i 
^lie wykonane prze 

I 
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Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
Mecze w piłkę nożną i siatkową. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro 
ledstawia sic dość ciekawie: 
ISobota. 27 listopada r. b.: w sali Gimn. 
jernieckiego. odbędą się następujące gry 
ło i łke siatkowa: Mistrz Łodzi „Oświa-
W-RRR Szkoła Wiśniewskiego. 2) Miejska 
JMlówka — Gimn. Kopernika. 3) Gimn. 
Borysewicz— Państwowa Szkoła Han-

jftwa Żeńska. Koszykówka: Reorezenla-
• 10. Pabianic — ..Hcrtilia". Zawody roz 

-chu Wiccz. , bud» s i c 0 , l ( l d z 5 n 0 D o r zawodów p:lr 
c l e - , 'ttskidi nic będzie. 
•czne pokazy naszej (Niedziela. 2,x listopada r. b.: Boisko 
>braz tej mctamorf^jKS. -ml / . |n..; \ r a n o : z a w o d y o mistrzo­

wi miedzy finalistami podgrup.: Pogoń 
ftapid, sędzia p. Piotrowski. O tej sa-

godzinic na strzelnicy w parku ŁKS. 
dą sic zawody strzeleckie dla młodzi-

fa w bardzo szyb 
tworzony w muzę 
mógł w łatwy ( d> 
onać się o rozw-
liasta pod wpływ* 
Inej. 

konieczne równW 
czeitia i doniosłoś 
- jak Już pOwledrW 
dla pogłębienia w J 
(Owlazku względci 
rem żyje. 

)W MUZEALNYC! 
stycznem należy 
ry, które dla dart 
micypalnci maja cf 
dzenia dobra publi' 
Idawauc do muzę 
- modelach. Obr? 
woju miasta, char: 
1 , winny znaleźć 
istaci dobrych, trtff 
ii itd. 
Dciągi, stosunki s 
iwnic twa, dziedzll 
telefonów, oświetl 
mdowy miasta, sz* 
komunalnći — ws: 
żyć — w formie 
- na jeden ogro 
ego Manchesteru 
laga. ze względu 
a, olbrzymiej pra 
feruje na właścl 
styczne. Powstał* 
totną i bezwzględ 
zebą. 

(fauu) 

lerwsza szkoła wychowania fizycznego i sportów 
zostanie otworzona w Łodzi. 

(C->S), Dowiadujemy sic. że w najibliż-
|VcJi dniach ma powstać za zgoda Min;-
j*rstwa R. i 0. P. w Łodzi szkoła ginuia-
pcl i sportów pod nazwa Szkoła Wycho 
p ia Fizycznego i Sportów na czele któ-
J&tanic zasłużony działacz na tej niwie 

Bytator' wychowania fizycznego 'pr/.y 
fatorjuim okręgu łódzkiego p. prof. 

Szczęsny Połomski. Program obejmować 
będzie: gimnastykę, szermierkę, boks, &TY 
wanic. Iekką-atlctykę i plastykę. Pozatem 
w przyszłości zostanie również wprowa­
dzona nauka jazdy konna'. Do szkoły tej 
uczęszczać beda mogli: młodzież i starsi 
obojga płci. Dalsze szczegóły Dodamy w 
najbliższych dniach. 

Koszykówka w szkołach. 
Zwycięski mecz. 

-S) Niemal w każdej szkole dziś jitó 
we.ia sekcie sportowe przeważnie g'cr: 

Jzykówki i siatkówki, które to' gry spot 
By sic Z wielką sympatia odpowiednich 
RSiników wychowawczych. Przcdi dwo-

,dniami na boisku Państwowej Szkoły 
hdlowej Męskiej w Łodzi, odbył s :ę 

mecz w piłkę koszykowa miedzy drużyna 
mi: Państw. Szkoły HandL Meskici — Nie 
mieckic Seminarium Naucz. Mecz ten wy­
grała po zaciętci' walce niezwyciężona do­
tychczas drożyna Handlówki w stosunku 
18:9. OSTsi 

Od pogody zależy 
czy mistrz Łodzi spotka się z Cracovią. 

(C-S) Jak wiadomo, mistrz Łodzi, KI. 
ystów.-w.dniu onegdaiszvm otrzymał 
wistrza Krakowa „Cracovii" zaprosze-
fla rozegranie meczu towarzyskiego w 
"owie w dniu 28 listopada r. b. Zawo­

j e wskutek zakontraktowania przez Tu 
Rtów zes.połu robotniczego RTS. „Wi -

nin nie mogły dojść do 
owiadujemy sie że. Tu-
do Cracovii z oropozy-
I: zawód ów w. dniu 5-gc 

grudnia r. b, w- Krakowie. O przyjęciu pro 
pozycji ma zadecydować pogoda. 

czew na 
skutku. Ob 
ryścL zwró 
C.ią rozegraj 

Pogoń lwowska — Turyści. 
NU. 

zianka. 
v życiu zdarza tak * 
lesz szczęście w tak*'* 

Ryczy, syczy, 
e smyczy... 
owy — 

i kołowy: 
iv swym pędzie -
będzie 
z zdrowia 
gotowia. 
•niska!... 
i naciska 
wali — 

ilei... 
armuie. 
i ćwiartuie. 

umączy: 
u nie zobaczy, 
eż zdrowo — 
w na nowo. 
ić tor plaski 
mkie trzaski. 
— i ma ranie, 
tuacje. 
to wszystko 
wisko... 
• silne, słabe: 
chał jakaś babę!' 
ktoś tam woła 
:> przeszły koła! 
ię po głowie... 

• ^o ukończeniu mistrzostw Polski, 
r°vvska „Pogoń" zamierza kontynuować 
**on piłkarski bez przerwy zimowej. — 

ogoń'•• iiog(aśza swój program, w Jctó-
Pto przewiduje cały szereg spotkań z dru 

źvnami zamlejscowemi w p ierwszym rzę­
dzie z I. F. C. ~ Katowice, mistrzem Ło­
dzi klubem Turystów i Amatorskim K, S. 
z Królewskiej Huty. (e) 

Żonatym wstęp wzbroniony! 
Od takiem oryginalnem hasłem odbył się mecz w piłkę nożną 
(C-S) Jak sip*dowiaduiemv w ubiegłą 

N z i i l e w Hajdukach Wielkich na Gór 
WTL blasku odbył się mecz w Piłkę no;> 
P-Dod oryginalincm hasłem. ..Żonatym 

„ wzbroniony". Szczegóły tego ory-
płnego meczu przedstawiała sie nastę­
pco: Na wiosnę bieżącego roku noszo-
Wę z zamiarem utworzenia w ..Biegu Na 

Wym" specjalnej nagrody dla kawale-
i żonatych. Nie zamierzano jednak 

kluczyć żonatych z konkurenci'!: słu­

sznie rozumowano, że małżeństwo to je­
szcze nie kryminał. W ostatnia jednak nie 
dzielę na boisku „Ruchu" odbyta się ..ka­
walerska" gra zespołu nieżonatych graczy 
Ruchu z kawalerami katowickiego „Sla-
\ ian". Kawalerowie Ruchu byli ruchliwsi 
i mecz wygrali w stosunku 3:1, poczem 
wznieśH .Ówż^C .'.Nasze kawalerskie" i w 
spokoju udali się do domów pewni, że !ch 
nie oczekuje żadna przykra scena rodz i ­
na. •>':« V 

Akademja ku czci Henryka Sienkiewicza. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

i 
ków o mistrzostwo dnia. O godz. 11 r: 10 
dzień biegów lekko-atletycznych dostępny 
dla wszystkich tak zrzeszonych >iak i nie. 

O godz. 2 po pol. na boisku przy Wod­
nej. Turyści rozegrają zawody rewanżowe 
z RTS. „Widzew", sędzia P. Otto. 

W Zgierzu: O godz. 11.30 rano: finało 
we zawody o tvtuł mistrza kl . C. między 
„Concordia" z Piotrkowa a zgierskim So 
kołem" sędzia O. Kozielski. Boisko zgier­
skiego TGS.: TUR. — Makkabi. sędzia p. 
Galer. 

W Pabianicach: o godz. 14-ei na bo­
isku P T C : PTC. — GMS., sędzia p. Stcn-
cel. Pozatem ex mistrz Łodzi ŁKS. wyjeż­
dża rano w niedzielę o godz. 7.15 rano do 
Warszawy na mecz z warszawska Legia. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100'złotych ^Londyn 43.50. Zurych 

57.50, Berlin 46.26—46.74, wypłata na 
Warszawę 46.48—46.72 na Katowice 46.43 
—46.67, Gdańsk 56.88—57.02, wypłata na 
Warszawę 56.93—57.07, Wiedeń czeki — 
78.35—78.85, banknoty 78:50—79.50, Pra­
ga 376. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. N. York. 4.85 — 4.S4 l/S. Ho-
landja 12.13 1/4. Francja 134. Belgja 34.88 
Włochy 115, Niemcy 20.43, Szwajcaria 
25.15 1/4, Dania 18;21 l'2, Szwecja 18.17 i 
3/4, Norwegia 19.00. Helsingfors 192.56, 
Praga 163.62, Wiedeń 34.40, Warszawa 
43.50. 

Paryż. Londyn 133.02 1/2. N. York 27.62, 
Belgia 378, Szwajcaria 527.50. 

Gdańsk. 100 złotych 56.88 — 57.02, 100 
dola rów 513.47 — 514.78, czek na Londyn 
24.97 5/8, telegraficzna wypłata na Berlin 
122.047 — 122.353, na N. York 514.22 — 
515.53, na Warszawę 56.93 — 57.07. 

Zurych. Paryż 18.85. Londyn 25.15 3/4. 
N. York 5.18 3/4. Beriin 123.12 i nóf. Wie­
deń 73.17 i pół, Warszawa 57.50, Buda­
peszt 72.60, Bukareszt 2.90. 

N. York. Londyn za 1 f. szt. 4.85 1/16, 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo­

netarnych: Paryż 3.82 
13.91. Berlin 23.74 1 pół. 

pół, ; B r u k s e b 

BAWEŁNA. 
N. York, 26. 11. Bawełna. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 75.000, we­
wnątrz kraju 3.ÓO0, do Anglji 5.000, na kon 
tynent 9.000, loco 13.05. grudzień 12.64 — 
65, marzec 12.74 — 75, maj 12.96 — 97, 
Upiec 13.15 — 16, sierpień 13.22, wrzesień 
13.30, październik 13.30 — 32. 

N. Orlean, 26. 11. Bawełna. Loco 12.61, 
grudzień 12.56, styczeń 12.57 — 58, ma­
rzec 12.70, maj 12.82, lipiec 12.96 — 98. 

Uverpool, 26. 11. Bawełna. Otwarcie: 
Styczeń 6.78, marzec 6.84, maj 6.94 lipiec 
7.03. 

Brema, 26. 11. Bawełna 14.24. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDENCJA 
ZNIŻKOWA. 

Warszawa, 27. 11. Tranzakcie na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załad., w nawiasach fe. Warszawa. 
Żyto kongresowe (40.00). jęczmień kon­
gresowy browar, gw. 36.00, owies poznań 
ski jednolity 34.50 — 34.25, — pomorski je 
dnolity 34.25. Ceny orientacyjne ustalone 
przez Komisję Notowań, fr. st. zał. Psze­
nica 49.00 — 50.00. Obroty małe. Tenden­
cja słaba. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zwyżka franka. 
Obrót ogólny wynosił 

około 400.000 dolarów 
i został prawie, że całkowncic pokryty 
przez Bark Polski, gdyż tylko mocniejszą 
tendencję miał Paryż, lekką zaś zwyżkę 
wykazuje Wiedeń pozostałe natomiast 
mniej więcej były utrzymane. 

Dolar w obrotach prywatnych kształ­
tował się 9.00 i pół. a Bank Polski płacił 
nadal utrzymane kursy, a wiec' S.96 za go 
Tówke i 8.98 za .przekazy.. 

Złotem obroty średnie 
po 4.T5 i pół. 

Listy zastawne słabe. 
Na rynku papierów . państwowych 8 

proc. pożyczka konwersyjna i 6 proc. po­
tyczka dolarowa były -cókolwłek słabsze, 

mocniejsza zaś była 5 proc. pożyczka koń 
wersyjna; a pozostałe utrzymały sie. 

Obliczeniowy kurs, 
100 złotych AV złocie 

na dzień dzisiejszy równa śle J73^$fj,'a urzę­
dowy kurs graniu złota ustalony został na 
5.9816. 

Akcie mocniejsze. 
Na zebraniu akcyjnem. gros zaintere­

sowania przeszło na Warszawskie Tow. 
Fabryk Cukru i początkowo kursy mniej 
więcoi wczorajsze rosły i dopiero pod ko­
niec nastąpiła lekka zniżka, ale i tak kurs 
ten był wyższy mniei więcej 

o 15 proc, 
od wczorajszego. Reszta akcyj nieco mo­
cniejsza. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 

» W środę, dnia 24 listopada, z powodu 
B rocznicy zgonu Henryka Sienkiewi-
r1; Sekcia Pracowników Umysłowych 
[Jiazku Zawodowego „Praca Polska" w 
f alu p rzy ul. Nawrot 36, urządziła uro-
pstą akademję ku jego czci. 
I Akademię w krótkich słowach zagaił 
Ł M K. Chądzyński, poczem ławnik Wy-
p ł n Oświaty i Kultury Fr. Kruczkowski 
I^łosił referat o życiu i działalności Mi-

słowĄ Polskiego oraz odczytał jego 
^elkę „Legenda żeglarska". 

itowie. 

odbyta 
— lekarz pyfa— 
... A na stronie 
adze w dłonie: 
mam morowa 
iściowa! 

Rom. 

• POD batuta P. prof. Z. Szczepańskiego 
fcpicwał „Dzwon Wieczorny" oraz „Mo 

astępnie chór Tow. Muz. im. Fr. Cho-

t^ 'e" poczem nastąpiły okolicznościo-
Nfiklamacje PP- Wagnerówny i Walczą 
H/Y 

- v

p o odczytaniu przez p. J. Qolińsk{ego 
i . v 'ku z Trylogii „Śmierć Radziwiłła" 1, 

n'u kitku utworów muzycznych 
orkiestrę smyczkową Związku Za-
'ego „Praca Polska" na zakończe-

.Stawiono żywy obraz przedstawia-
j ; Popiersie Henryka Sienkiewicza arty 
"tnie wykonane przez członka Związ-

ku p. Fr. Roszaka w otoczeniu postaci z 
Trylogji i Krzyżaków. 

Publiczność w ilości przeszło 400 osób 
serdecznie Tzęsistemi oklaskami dzięko­
wała wykonawcom oraz organizatorom 
za urządzenie akademii. J. S . 

o 

Kino Spółdzielni Pracowników 
Państwowych. 

Energiczna i niezwykle ruchliwa dyrek 
cja stara się o zdobycie dla kina Jak naj­
lepszych obrazów Światowej sławy. 

Ostatnio Wznowiono wyświetlanie 
przenięknego arcydzieła krajowej wytwór 
ni „Tajemnica przystanku tramwajowe­
go", w którym główne role kreują Jadwi­
ga Smosarska — Józ -ś Węgrzyn i Junosza 
Stępo wski. 

Ilustracja muzyczna jak zwykle bardzo 
dobra i staranna. Wyjątkowo ze wzglę­
du na nadzwyczajne powodzenie jakiem 
cieszy się „Przystanek tramwajowy", po­
czątek seansów w sobotę i niedzielę o g. 
3. a w poniedziałek o godz. 4-tej. Ostatni 
seans o godz. 930, 

Miejski Kinematoeraf Ośwlatowv — 
Rybak Islandzki. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

..Apollo" — «Za cudzą zbrodnie". 
Początek przedstawień o »bdz. 6, 7 I 9 wlecz. 

„Casłnb" — Trędowata. 
Pocz. przedstawień o Z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Pat i Patachon jako Bokserzy 
Pocz. przedstawień o E. 7.15 1 9.30 wlecz, 

..Czary" Jeździec dzikiego Zachodu. 
Pocz. przedstawień o " 5.30. 7.30 1 9.30 wlecz. 

,Dom Ludowy" — , Ten kjtórego biją po 
twarzy. (Łzy błazna.) 

Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pot. 

„Luna" — „Złodziej-z Bagdadu". 
Pocz. przedstawień, godz. *6 ,6 I 10 wlecz. 

..Grand-Klno". — „Sońka złota rączka". 
„Nowości". — „Te' ^zaułka". 
„Odeon" - „Przygoda" 

Pocz. przedstawień o g. 5; 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

..Reduta" — Ostatnie dpi Pompei. 
Pocz. przedstawień o g, 5. 7.30 1 10 wlecz. 

..Resursa" — „Sandy" (Dziesięcioro Przy 
•kazań Miłości) 

Pocz. przedstawień O g. ; 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Snółdzielnla Pracowników Państwowych 
Tajemnica przystanku tramwajowego-
Pocz. przedstawień B' f.'''8:30, 7:15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski - „Król" 
Teatr Popularny. „Córka mojego męża" 

Początek o godz. 8.15. , , 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „RÓŻY* 
W TEATRZE MIEJSKIM. 

Teatr Miejski zapowilda ną .niedziele po połu­
dniu i poniedziałek włcewrem ostatnie w sezonie 
przedstawienia dramatu lStfifflłia Źeromskego — 

Ceny na niedzielę po południu t. z. dla inteli­
gencji (od 50 groszy do 3 zł.), w poniedziałek lu­
dowe (od 50 groszy do 2 ZI). 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, sobota, o godz. 3 M. 30 po raz przedosts-

trri przed zejściem z afisza „Balladyna" Słowac­
kiego. Ceny szkolne. 

Wieczorem po raz 7-«ny zabawny, satyryetnj 
„Król" z występem M. Kaaniftsilęl 1 M. Moszyń­
skiego. Swieina sztuka w tej wyborowej, obsadzie 
oprócz dzisiejszego wieczora, nkaze sie Jeszcze 
dwukrotnie: we wtorek I czwartek przytalego ty­
godnia. 

Jutro, niedziela, o godz. 3 m. 30 po cenach naj­
niższych „Róża" Żeromskiego; wieczorem zamiast 
zapowiedzianego „Króla" ukate sie sensacyjna — 
„Sprawa Makropulos" (Kobieta 341-letnia) K. Czap 
ka. Ceny od 50 groszy do 3 zł. 

T E A T R W S A L I G E Y E R A 
(Piotrkowska 298). ' 

Dziś, sobota o godi. 8-fcj .wieczorem, po ta"Ł 
3-cI efektowny melodramat w 5 aktach ze Śpie­
wami i tańcami „Nad przepaścią-" , i 

Jutro, niedziela, o godz. 7-ej wieczorem po m 
ostatni znakomita komedja FTedry „Damy I hllza-
ry". Ceny od 50 gr. do I.5Ó., • 

T F » T R P O P U L A R N Y . 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś, po południu po raz ostatni riieodwolalnit 
„Dwaj malcy", wzruszający meliłdfąmat w 8 obra 
zach. Ceny miejsc najniż&ze 6d 40 drt 80 groszy. 
Wieczorem ciesząca sie takiem powodzeniem prze 
wyborna krotochwila w . 3 aktach, ze śpiewami 1 
tańcami z piękna muzyką r*. Lehara „Córka mo­
jego męża" (Clo-Clo). r. 

Uroczystość ku czci 
św. Cecylji 

Patronki muzyki. 
Towarzystwo śpiewacze .„Echo" do­

rocznym zwyczajem śpiewaj będzie w 
kościele św. Krzyża podczas mszy św. 
w niedzielę, dnia 28 b. m. o godz.' 1 w pol. 
pod batutą swego kierownika prof. A. Pę-
dzimęża ze współudziałem własnej orkie­
stry mszę Adlera I kantatę ku czci świętej 
Cecylji ks. Gruberskiego. 



Słr. » .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — *nia 27 listopada 19fc6 roku 

w WIELKIM G W I A Z D K O W Y 
K O N K U R S I E P I Ę K N O Ś C I 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
mogą wziac udział w s z y s t k i e c z y t e l n i c z k i n a s z e g o p i s m a | 
Foto j raf je wraz z zapieczętowanem w specjalnej kopercie nazwiskiem I adresem należy nadsyłać 
redakcji lub administracji naszego pisma. Odbitki fotografji będą zaopatrywane w numery. Jedyn 
nazwiska nagrodzonych pań zostaną ogłoszone. Fotografie można nadsyłać od dnia dzisiejszego i 

15-go grudnia włącznie. 

Pierwsza nagroda: 1.000 złotych gotówką. 
Druga nagroda: Piękny płaszcz damski, najmodniejszego fasonu, 

pierwszorzędni., firmy warszawskiej wzgl. łódzkiej 
Trzecia nagroda: Złoty zegarek damski (z bransoletką) na rękę. 
Czwarta i piąta: Dyplom honorowy. 

Pozatem każda z nagrodzonych pań otrzyma złoty żeton pamiątkowy. 

WYGODA", 238 Piotrkowska 238 NA RATY! po cenie gotówkowe 
polecamy na sezon z i m o w y l wielki wybór damskich palt z obszyciem futrzanem oraz kotikowe palta, męskie palta z najlepszych krajowych i zagranicznych towaM 
z obszyciem futrzanem oraz kożuchy, jesionki, ubrania i smojringi. Przyjmujemy wszslkia zamówienia. WykoSczaale so l ida . . — Żadnej f i l j l nie posiadam 

M E B L I 
Wcale nie na Piotrkowskiej 9 

. MIEŚCI SIĘ 
mój SKŁAD 

tylko na Górnym Rynku ul RZGOWSKA 2 
jest obecnie 

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO MEBLI 
F. Nasielski, tel. 43 08 . - 2 Rzgowska 2 
Długoleiola gwarancja, Ceny minlmaliig. Miwtsfin mm kredyty 

Ceny sprzedaży 
tuzin: Nr. 

detalicznej za 
1203 1.00 doi. ameryk. 

OLLAjes t udowodniono n a j ­
starszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Uwaga, robotnicy! 

M E B L E 
poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówką 

M. FOGEL, Główna 4 7 . 

Dr. Med. P.Markowicz 
powróciła z Paryża przyjmu­
j e w gabinecie lekarsko ko­
smetycznym Piotrkowska 124 
od godz. 3 — 7 po poł. Choroby 
skórne i włoków. Elektroterapja. 

Cena prenumeraty: 
w" Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Ola robotników . — —. — — „ 2,20 
Na prowincji • — — — — 3.30 
Zagranicą . — — — — 6.00 

M i i lik UHL" i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

M E B L E 
pojedyncze oraz komplet­
ne urządzenia poleca naj­
taniej i najdogodnićj tylko 

znana solidna f i rma 
1. M. TERKELTAUB 

12 Narutowicza 19 
' • » w podwórzu tel. 34-18. * 

Najtańsze 
Naj ładnie jsze 

Na j lepsze 

Otomany pluszowe, 
Kozetki i Krzesła 

kupić można t y l k o 
4 Południowa 4 

Z A G O T Ó W K Ę — NA R A T Y . 

M E B L E 
pojedyncze oraz komplet­
ne urządzenia poleca naj­
taniej i najdogodnićj tylko 

znana solidna f i rma 
1. M. TERKELTAUB 

12 Narutowicza 19 
' • » w podwórzu tel. 34-18. * 

Dr. med. Dr. med. Dr . med-

PRYBULSKIR ó ź a ner 
choroby skórne powrócił 
włosów w e n e -
ryczne i moczo- Choroby skór-

p łc lowe . n e , weneryczne 
Leczenie światłem moczoplc iowe 
(Lampa kwarcowa) Leczen ie sztucz 
promieniami Rocnt- nem słońcem 
fjena od 9—2 i od j jó rsk iem. 
4 7 j 8 ' 4 ~ ° t1*, ? a ń NARUTOWICZA 9 ocloz. poczekalnia. 

Stare kotikowe 
i pluszowe 

Palta desenuje na różne 
desenie. 

Piotrkowska 21, I I podw. 

Z a w a d z k a nr . 1 . 
Telefon 25-38. 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10, 

LECZNICA 
dla przyctiodzącycii chorych. 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentgenowski 
{Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg ie rsk ie j 17, t e l . 16-33 
Lampa- kwarcowa. Djatermje. Szcze­

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIERNY 
RAKOWSKI * 
ROZENCWAJG 
RÓŻANER 
WAJNBERG 
STUPEL• 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczoplciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wieczór 
Panie od 12 — 3 po 

ppł-

Dr. med. 

Choroby skórne.we 

b. lekarz Szp. św 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczoplciowe. 
Ulica Zamenhofa , D . i > * neryczne i płciowe (Kozwadowska)nr. o '• . .« 

Przyjmuje od 9 -10 KflDlfailtyOOWI.a IZ 
z rataa i od 4 - 7 ( m n j . o d g . o 
W i 6 C , n 7 . n , , e d Z , e , ę - H °d 6 - 8 . dla od 10 do 12 z rana p a ó o ( J 4 _ 5 

Dla niezamożnych 
l)r. med. ceny lecznicze. 

I 

Zielona 6. 
TEL 45-49, 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30, 12-2 1 od 7-8 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Leczę-

Dl 
Choroby skóme I 

weneryczne. 
1—2 « 4—7 

Łóżka 
metalowe, mate­
race druciane i 
wyściełane, wóz 
ki dziecinne, u-
mywalkl Na jdo 
godnie j i na] 
t a n i e j w sk ła 
dale f a b r y c z ­

n y m 
„Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 
73 w podwórzu. 

Sienkiewicza 
Choroby skórki 

weneryczni | 
Naświetli 

lampa kwaff 

wa. 
Przyjmuje o"d'/t 

9 po południa 

Hauka haftu ffl» 
nowego, 

haftu ręczneg"'. 
g. 6—8. 5 i i 
siecznie. TasztjJ 
Piotrkowska 90JJ 
wa oficyna. 

b u w i e t* 
zgrabne tan1' 

i raly „Kredyt 
15 **3 0"bTz c^of j j Możliwość poi 

Karola do E 

PRÓP. I I 
si dziś wieczore 

liematofrrafu OŚwi 

siejs: 

Po zjeźdź 
Co pisze pra 

o p. Romanie 
(Od własnego k 

Warszawa, 29. 11. 
ikatu zarządu p;Ió 

związku LudcM 
sprawie p, Romana 
icowa dowodzi, ż< 

wynika n 
D. Roman Dmowski 

tumunji nie \ 
domo 

Paryż, 29. 11. Pr / \ 
u, aby w Cherboui 

rję, powracającą 3 
u oświadczył, że stz 

nie jest tal 
to głoszą zagranic 
Jak donosi „Petit 1 

i 

nem utrzymania 
150 zł. m i e s i ę C * " 

Pokój duży sło^ 
ny z niekrępul? 
wejściem 
mość 8—i W 
Helenówek K« 
dom Brauna 11 

niaszowej 

Tanio na W " 

n ie szt . s łońcem S ienk iewicza 52 
w y ź y n o w e m . ^ 

Przyjmuje od 8 - 1 0 j _ j j 4 _ f i 

przed południem i 
od 5—8 popoł. Ceny lecznic. 

' - ' L/ f f l * , •'«••» " ̂  U l M I M . l j , . i c i i i J 
, , b u

3 * ' i e P i " ł j j > - i a d c z . v f , że cwc.it 
;u Ul-cZ « e i f S - Karola do Rumunj 

okój x całodzien­
nym utrzyma­

niem dla panienki 
Juljusza 4, m. 11. 

sk 
rzu IU-cie 

Wyprzi-dat o»3 |ty 
na otoma". 

zetek. krzes*', 
foteli klubowy' 1 

Karola T Sta"1! 
Gabała. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem v w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . • . , 25 » . s » - » 
Nekrologi , . • 25 « • . * ' * • • " 
Komunikaty • . . . »?5 m - m » . - " , " . 
Zwyczame . . • o ,. - -
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. ia wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

przeszkadza u 
czująca Karola na b 
Niebezpieczeństwo 

"tnuuji jest całkowi. 
Porozumierrie w łc 

Jki iest możliwe, jed 
7^Pić zniesienie.uchu 

Wydawiuctwo: „Łódzkie Echo Wieczocoe'* 
Wyd. Jaa StypulkowskL 

Odbito w drukarni Tow. T^ukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki"-
u l Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożę). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
,'; Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u 

żane są za bezpłatne. }A 
-.Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r*1^ 

cja nie zwraca. \ . 

Za redąkcic i wydawnictwo, odpowiada; 

Władysław, Utasaw&kL 

W i e l K 

http://cwc.it

